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Dusza klasy szłeolnei.
(Uczeń ź nauczyciel. - Przyczynek· ·do psychologji .klasy).

'l'eorja_ pedagogiczna i praktyka wychowawcza zmierza
do ustalenia odpowiednich metod, któreby ułatwiły nauczy
cielowi możliwie jak najbardziej. objektywną ocenę ucz
ni a: pod względem poziomu jego inteligencji, postępów w na
uce, jego wartości etyr::wej. i• stopnia jego uspołecznienia.
Nauczyciel miewa często sposobność ,-vypowiadania swych
sądów o uczniu, mniej lub więcej, ol.Jj.ekty,vnych. -i spra
wiedliwych, co zresztą jest zupełnie zrozurniałe i w dzia
łalności wychowawczej konieczne. Wiadomo jednak, że i ucz
niowie oceniają postępowanie nauczyciela., wyrażają rów
nież o nim swe zdanie mniej Jub więoej trafne. Atoli rzadko
kiedy naucsyciel stawia sobie zagadnienie, ·czy i jak uczeń
ocenia jego postępowanie wzg'lędem wychowanków, [akie
o nim wydaje sądy. Zazwyczaj istnieje tendencja do 1ek
ceważenia głosu dziecka i młodzieży, a już o głębszem wnik
nięciu w zagadnienie to mowy niema, Nauczyciet na pod
stawie dłuższej' 'obserwacji uświadamia sobie naogół swój
stosunek cło ucznia . i grupy uczniowskiej, niewiele sobie
jednak zadaje trudu rozwiązania .kwestji, jak uczeń i cala
grupa uczniowska ,usto.sunkowali się _wz_ględ~m s_weg;o wycho
wawcy. Tymczasem jest to zagadmerne meznnerme ważne
.i od jego trafnego rnżwiązant~ , zależy rezultat pracy wy-
chowawczej. · .

Anahzuiac działalność wychowawczą i proces kształ-
cenia stwierdzić można istnienie trzech głównych czyn-
1iikó,;, któremi są: a) uczeń; jego dyspozycje_ psyd_10fi
'zyczne, [ego potrzeby, skłonności i za,int,eresowan1a; li) "ro-
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do wis ko i tkwiąee ''" niem dobra i wartości kulturalne:
c) os ob o w ość n a uczycie I a. Zrozumienie procesu kształ
cenia. zależy od po~mmiil tych czynników i ich wzajemnej
zależności czyli korelacji. ,:fyliędz_y wspomniaueini -czynnikatni,
zwłaszcza między uauczycielem i uczniem, zachodzie może
zgodność i odpowiedniość -- i wówczas działalność wycho
wawcza," odbywając się· w 'warunkach sprzyjająoych, umoż
liwia osiągnięcie odpowiednich - rezultatów procesu kształ
cenia. Atoli pod o bnie jak i· grupie rodzinnej i w życiu
całego społeczeństwa, zachodzą .między pokoleniem star
szem i młodszem k o n I li k.ty, tak.i w szkole zdarzają sic:
między nauczycielem i uczniem mniej lub więcej przykre
nieporozumienia, które tamują działaluość wychowawczą

_ i rozwój' dziecka.' Każdy wychowawca uświadamia, sobie nie
zawodnie, że konflikty takie istnieją, czasami [awiie, CZ!;'
ściej utajone, ale rzadko kto stara· się głębiej wniknąć
w ich źródła i przyczyny, Nasuwa się wiec potrzeba zbada
nia p rzyczyu tych konfliktów, ażeby ich powstawaniu móc
dość wcześnie zapobiegać i wytworzyć harmonijne współ
działanie nauczyciela .. i. ucznia. Od teg·o bowiem zależy rea
lizacja. celu, jaki sobie stawiamy ,,- działalności wychowaw
czej, a mianowicie wykształcenie człowieka, zdolnego do
uczestniczenia w życiu kulturalnem, do współpracy w ·wy-
twarzaniu dóbr materjalnych i 'wartości cltichowych. ·

Funkcja wychowania opiera się na zrozumieniu psychiki
dziecka i zdolności wczuwania się .w' jego życie duchowe.
Poznaniem właściwości ciuchowych , ucznia, jeg·o rozwoju

. w poszczególnych fazach życia, zajmuje się psychologja roz
wojowa i pedagogiczna. Wiadomo, że dziecko i;irzynosi ze
sobą na świat pewne dyspozycje, jakoby zawiązki pr7.y
szłych zdolności. \V procesie kształcenia pobudzamy OW(~
siły· potencjalne, które na zewnąft-z ujawniają się jako
pewne skłonności, , zainteresowania; uzdulnienia,; ciążenia
i .działania, Budząc istniejące w organizacji psychologicz-

- nej- ;cl,yspoz;ycje, ułatwiamy ich rozwój i dojrzewanie, przy
pomocy różnych wartości kultura-ln,Yc)1, zawartych: w po
szczególnych dziedzinach twórczości ciucha ludzkiego, a mia
aiowicie w .technice., sztuce, religji, w nauce, we Iilozofji
i .t. d. ·-W .dziełach twórców tkwią imanentnie wartości kształ
eące i pod ich-wpływem dojrzewają w duszy dziecka zainte- ·
resowania i uzdolnienia, - które _uj!ąwniają się w postaci dzia
łania .w, kierunku najbardziej odpowiadającym wrodzonym , ··
skłonnóściom jeo.nostki.

W świat wa1'.tości tkwiących w. clziedziriie .techniki,
sztuki, religji, nauki, elj:onomji, socjologji 1wprowadza ucz
ri.ia n'auczyciel, ułatwiając mu ich poznanie i zrozum:i:enie.
Nauczyciel- stara s'ię. też- o rozwinięcie w uczniu zdolności
zastosowania zdobytych- wiadomo.ści i zr~cznośći w· życiu
osobistem i sj:włeczn-em. Poznać więc tr·zeba_, jakie ··warunki



pc;,-<!ad_ać ,~inien nauczyciel, by proces ksztah-enin ocll.J\·
wac ~1ę,_ mogł normalnie, by gb ułatwiał, a nie, tamował . .%a
.~adn'.ern~'.ll ,t:,m zajmuje s~_ę _psychologja pauezyciela-w~-
c.h?'r ,lW:.Y :. , "' _e,. wspołczesn~J' literaturze psychopedagogicz:
nej ~POI(~ .J:;!,m~~~ opraeo~an, P?S,w!ęcor:ych psycholcgji ·1w7,
nia 1 psychologji na~czyc1ela, niewiele Jednak dotąd poświę
c·uuo uwagi bad(;l,n_1om _i analizie psychcrloo-icznej
s t u ii u li k u . ".' z a J e rn n e g o • u c z n i a i n a u c ;y c i e 1 a'.
vV:pu11u~1iiłern. już, · =.oc'. harmouijuego współdziałania· tych
d \\• u glowu?ch. czynników w procesie kszt:ałce1lia zależy
11· ½Hac:_zne,1 nuerze możność m'zeczywistn.ieJlia celu wy
'.;hu:v~ma: ,~tą~! tei; uasu wa się zagadnienie, jaki obecnie
1,;Lme.1~. 1 . jaki bye powinien wzajemny stosunek nauczy
ciela · 1 uczma. ~naliza psycholcgiczna tego 'stosunku na
podstawie odpowieduich materjałów i faktów pozwoli na
glębsze zrozumienie i oparcie na konkretnych podstawach
tukich zagadnień wvcnowewcavcn, jak przymus i wolność ,
11 wychowaniu, jak .ąutorytot, karność, odpowiedzialnÓść,.
-uuueriie pedagogiczne i .t. p: Wówczas te zasadniczew peda
gogice pojęcia, -ukażą się nam we właściwern oświetleniu, .
wyp'łyuą one bowiem ;1, faktów rzeczywistych w życiu szkul
uem, z reagowania nauczyciela i: ucznia, 'z ich zachowania
~il; · i postępowania w r-óżnorodnych sytuacjach, wynikają
cy eh ;r, wzajemne] ich .styczriośei na terenie klasy lub też
poza obrębem szkoły. - ·

St y CZ 11 O ·Ś Ć 'nauezyciela. i ucznia może być be Z po
; re d n i a I ub po śr e dn i a. Nauczyciel styka się zuczniein
bezpośrednio, jako· c z ł o w i e k z czł'owiekiem, 'gdy
z nim rozmawia o .jego warunkach życiowych, o· [ego t,ro
skach i planach na przyszlość, gdy mu służy radą i pomocą
Podobny charakter ma też styczność. nauczyciela i uczni·a
podcza;; ,~,ycieczek, żabaw, zebrań · towarzyskich, posiedzeń
naukowych . i t. 11. Odmienny nieeó. char.aktei:· ma st y cz
Jl ość be z po śr e cl n i a mistrz a.,., i uczn i a, gdy nauczy
ciel wpru'wadzit wychowanka· swegl' .w świat ,vartości kul-

. turalnyc:h, gdy kieruje jego pracą,' dając· mu._ wskazówki,
jak się ma ·uczyć.,· gdy go egzaminuje· i ocenia wyniki .jego
pracy. Oprócz tego istnieje S t r CZ ~1 o_ś e p O _śl'~ cl n_ i;a,. gdy
nauczyciel ocenia wypracowama pisemne uczma, Jego ry
sunki 'i roboty ręczne, gdy. rodziconi lub opiekunom udżiel'a
informacyj o zacho,vaniu· się· dziecka i _:ieg:o. pos~ępach w :1~
ur:e, wyrnżając o niem. swój, sąd. Dz1_ęl~1 oweJ_ stycznos~1,
zarówno bezpośredniej jak. i pośredmeJ, urzen obs~nvuJe
rówriież · nauczyciel.a__ i wartościuje jego postęiJ?w~1~1~, ?d·
uośnie do , siebie · sarn eo-o i do całęj g:rupy row1ęs111kow.
'.4apl1oci'zi jecl11.a'.k ta róż~u-ca, że n~uczrc\el ~omunilm)e ucz;
niowi -swe o nim zdanie, 'i to w. roż1~eJ · lonm~, co za~: uc~e1!
;;ądzi o postępowaniu-nauozyciela, tego oczy~v1sta ro:v1e~ztec
mu nie może.· Atol~ w gronie kolegfov, wobec roclz1cow 1 ro-

\ II ,
I,



,356

dzeństwa niezawodnie wym,ża o swych naucsyclelnch sądy
mniej lub więcej poch1ebne. Ze względów wychowawczych
niedopuszcza.lne byłoby, aby uczeń bezpośrednio wyrażał
wychowawcy swe ,mniemanie o jego postępowaniu, bez
względu na to, czy .owo postępowanie budzi w nim zadowo-

. lenie, czy też niechęć. Szukać wiec musimy innych · dróg:
i metod, któreby nam umożliwiły· jak najbardziej obiektyw
ne poznanie wzajemnego stosunku ucsnia i\ nauczvciela.
Zanim przejdziemy _ do rozpatrzenia odpowiednich metod,
ułatwiających riam analizę psychologiczną lnteresuiącego
nas zagadnienia, przypat.rzauy się w treściwym zarysie, jak
ów wzajemny stosunek ucznia i .nauczyciela przedstawi»
się _w ciągu dziejów wychowania · i' w związku z reru , _in k
się śtopniowo wyzwalała cl us z a klasy szk o ln ej. ·

· "\.V historji. wychowania znajdujemy fakty; jak ua.uezv-
ciel postępował względem swych uczniów tudzież rozważa n ia
na temat, jakie po w i 11 n o -b_ y ć postępowanie nauczvcielu
względem wychowanków. Fakty historyczue stwierdzają, :i.L·
od najdawniejszych czasów aż niemal do· chwili. ohi1·ncj
istnieje przeważnie stosunek bezwzględnego poclpor·ząd !,,1-
wania ze strony ucznia, przyczeui podporządkowanie io
jest najczęściej wy n i ki em represyj i p rz ymu s u.
Symbolem władzy nauczyciela w starożytnej Grecji i ,,- Rzy
mie jest rózga i bicz skórzany. Nie ·żałowali ich uaucxyciete,
nie żałował rózgi ani pedagog, ani gramatvsta, zarruwając
życie dziecku od lat _uajnilodszych, a późuie] .na rzędz.ieu.
tein jJosługiwał się lutnista T.peclolriba tak, że i. młodzież
dojrzała narażona była na częste plag-i w myśl powiedzeniu
komedjopisarza greckiego Me II a n d ·r a: ,,Kto nie hraL ki
jów nie otrzymał wychowania". Hoy a. e y "' swych „Listnch'"
nazywa nauczyciela swego „kat,ownikiern'·, · który ja.ko wy
służo11y wojskowy poświęeir się z.,nrndowi 11aticzycieLskie111u
i założył szkołę w Rzymie.·Sw.· ,\ug-ustyn wspomina, że jaku
dziecko bał się swego JW.\ICZ,Yciela, kióry go bil niemiłosier
nie; modły gorą;ce, które dziecko w drodze do sżkoł :y zano
siło c1o :Boga, nie Ódnosiły skutki.i. W rnuz'.'un\ neap0Iita1i
skiem znajduje się fresk ż I-go wiek-u po Chrystusie, przed
stawiający,- ,vymierża-nie sprawiedliwości w· szkole rzymskiej.
Pomocnik srogiego. nm.wzyciela· clokpnuje operacji na uf'zniu
prawie nagim, 'lytórego ·pr'zytrzypiują dwaj_ koledzy,' by ani
drgnął podczas okładanią go rózg,J,:,') 'l'ak stosunek- ish1ial
p0d względem. ,,wycl10-ivawczym'", vocl w-zględem· w.ś ksztal-

, eenia i nauczania uczeń powtarzał wiernie· słowa nauczy
<iiela,_ dopóki ich sobie nie, 'przyswoił pa1i1ięciowo,·

Może jeszcze gorze,i przedstawiał się wzajerni'1y stlisun<>k
nauczyciela: i_ ucznia w' ciągu całego śr-eclnfowiecza, ·.w epo,eP
panow_ania autorytęt .u,. bezwzględnego posłuśzei1s twa· i pod-

') St a n is lu w Kot. Historja wyehowania. W-a 1924.
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p~rzą<lkowauia się niet,ylko w rzeczach wiary, ale i, nauki.
:' --~~lrnl_e _l;an~wała ż~~azna. dyscyplina, stosowano najsu-
1 o,,. sze kar J, }JJto u_czmow do krwi, o cze u) wspomina 111. i.
B_r '.l (I o, W. ,,Zywo_c1e Ś, Wojeief'!rn''; ,,.Mówią także, że ś.

· "' OJ<:ie_ch, J~ko :1cze11 w szkole magdebursktoj · t.rzema ję
·7,/ka1r11 ~amiast Jednym krzyczał,· gdy gó smagano rózgami,
a sp~da.1ąc·e razy zbolałe rozrywały ciało. Uczniów bowiem

-obow1ązy,'.raL p1:zep1s,_ aby po łacinie roz1i1awiali, a. nikt też
\\·o_b~c itaLH:r,yc1ela me .. ważył się używać mowy barbarzyń
sk iej, Gdy r:1u z tego powodu wymierzano kal'P. szczypią
ceun pr~tł~nu, ~vtecl.y naprzód; ;\1 i Dom i n e krzyczał, a po
lem gdy się hol zwiększał, błagał o miłosierdzie rvmsamvm
y,·_vkrzyknikiem w języku· saskim. .lub. slowiańsklm".') "

'IY ciągu całego średniowiecza rzadko kiedy odzywa się
głos". obronie dziecka, jak n. p. prof. un. Ger so n a, kanele
na Soi-bonv, który domaga się od nauczyciela cierpliwości i de
lik a tnuśr-i w postępowaniu z dziećmi ...Dzieci ~ mówi -
można o wiele laL\\·iej prowadzić łagodnością, niż strachem
i ohaw.;". 2) Dopiero 11· epoce humanizrnu podnosi. się silniej
::::zy protest przeciwko burbarzyńskiernu dręczeniu. młodzieży
szkolnej. Er a z m z 1{o t_f ę 1: cl am u, znakomity humauista,
slając: \\. .obronie dziecka, w ten sposób przedstawia ó wcze
~l!.\' stosunek nauczyciela cło ucznia: ,,Do pługa lepiej posłać
takieg-u nauczvciela, który swym huczącym głosem .wystra
szyfby IHI\H:t woły i osły... .Tak śmiesz, tr .tępy kacie,' bić
batem uilorle istoty, zdolne, z uczciwej rodziny, które potra
J'isz rac.Zf•j zabić, niż czegokolwiek wyuez~ć! I to 'właśnie.
\\. budvnku, który Grecy, uazwali schole, a Rzymianie
lu cl us, to jest miejscem zabawy i wytchnienia, ty popi
sujesz sif; swojem tynit'1st,rem !"3). T.dko mtłóśeią i seTdecz-
110śc:ią \\'iele zclziała!.i .moż1la, nig-cl~· biciem..Ju~ "' zaraniu

, odrodzenia ..w pien1·szej 1iolo\\·ie X\' st:aleda, a ~Yięc jeszeze ··
przed Erazmem sjJotykamy się 11.ietylko z \eoretycznemi
1·07,,yażaniallli wykazująeemi koniecznoś<.; życzliwego stosun
ku mrnezvciela do ucznia·, ale• i z próbą urzeczywistnienia.
t eg·o posl t1iatu: \\' praktye;e,_ Oto peclagof wło~ki _V i_ t to ri 11, ~
,cJ a Fe I t'r e za·kłacla w :Viantm szkolę; \\' ktore,1 lrnrnosc

· opier·a nie 1m biciu, al'e na pełnem żyC'zliwośti ustost:mk.owa-
niu się nauezycleli do ut:znió,w. Sz~ołę_ tę _naz_wano C_a_s_a
g jo C' os a (Szkołą raclosną).4) Jest to Jecl_nak z,1aw1sko ~da.Je i3Ię
zupełnie odosob11io11e w clziejac.h szkolmct\n ~P?k ulueglyd1,
ua ogół bowiem pa11uje '"• szkołach dueh tak~: Jak to pr2ie_cl
sta,da, E·r a-z m i późniejsi hmnaniści, jak _\' 1 :' ~ s; Rabelms,
.:\fontaigne _i inni. Charakteryzują oni st.au 1_stme_picy" szko-,,

. !) . ::,\.t. Kot. op.1 cit. str. _io8:· .
. . 2)' e,;.· Co ri(jl·a·y re. 'Ilistoire de_'ln Pedn:;og-ie. l';;ris Hll7, str. G-1.

•' 'I, ' · 1

,. _3)' S L," .Ko _t. op. cit. _str. lGO. :
.. 4): C ,0 _111 l' a r _I' ć,, op.' cit.' str. G{_ i ą .

\
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Iach' .ówczesnych i, biorąc w obronę dziecko i młodzież, 'y;y
kazują ,iakie być powinnovpostępowanie nauczyciela. -~,, sto-
sunku,d? uczniów. _ . _ · ·

·::\Io 11 ta. i g n e jako humanista. zwolennik swo body i wul
ności pragnie, by wychowanie dzieci odbywało' się w atrnósfe.
rze pogodnej · Lradosnej. Stosowanie 'gwałtu, przemocy i, su-.

· rowych kar uważa za niegodne i poniżające czlhwieka .
. ,;Usui1cie precz gwałt i przemoc'<. wola --: nienias ż mojcrn
zdaniem nic, coby bardziej poniżało i tępiło naturę szla
chętną od urodzenia!" .Nauczycieli posługujących się bnrba
rzyńska karą chłosty przedstawia niemal jako dręczy(·ieli
i katów dzieci. .Owczesne kolegja · francuskie. w k tóryeh
-karność opierała się ua chłoście, budząw nim niewymowny
wstręt- i odrazę. Mówi o .nich, że „to są istne więzienia.
i kaźnie dla młodzieży: pcha.vsię .iw do występku. k araj.u-,
zauim się go· dopuści. Zajrzyjcież tam ·w godzina.eh nau k i :
usłyszycie jeno krzyki i' dzieci· katowanych, i nauczyciel i.
pijanych gniewem. Jest-li to sposób, aby obudzić zarniłown
nie do nauk w tych -duszach czułych i lękliwych, gd,v się

,, je prowadzi ku nim z gębą obrzmiałą _i przeraźliwą i z n;kv
ma uzbrojonemi kańczugiem! Dodajmy do· tegu, i:i, dcspo
tyczna przemoc pociąga za sobą skutki bardzo opluk au«,
a zwłaszcza wy naszym sposobie karania. O ile pny8t.CJj])iej
sale.· i ,uczelnie .młodzieży byłyby przystrojone kw iecir-m
i listowiem, uiż ułamkami zakrwawionej trzciny! Dnlbyui
tam odmalować Radość, Uciechę; Florę i Grację ... ",') L',Zl,~;:-·
pośtacie ,syniboli_czne, jak t9 uczvnił [eden z Iilozof'ów st.i-
rożytnych.' . . ----~ D, n.

Dr MIRÓSŁAW SEKRETA.

Peda~oqiczńe paraĆloi<sy").
Każcleniu z. nas. cJ1y'ba. wiadomo, ·czem jest r,, zw. iro

nja losu,. tragiczny rozdźwięk rniędzy chęcią . a rze,:_zywi
·stością powzięciem zamiaru a możliwością re,:i.lizacji, teurją
ą praktyką. Niemożność pogodzenia- tych .lda,11t:owych, zda' >
wałoby się, przeciwieńst\v, ni,ej-edno już zła.mała. życie ludr.-.
lfie;· zwłaszcz~ · 'w·•,wieku młodości. ,,gó1:nej i' chmurrwj•',
w epoce „uiierzenia: sił na zamiary'\ w okresię. gcl:( mło
dzieńczy optym~zm nie una.ocz1iff sobie jeszcze ,faktu. ;;,e
życie ludzkie .jest wszak 'linją wypadkową na.szyc;h ·sil wo-
lunta1:nych •i• oporu. ośrodka. /. ,·

') i\L ;v[ o ll ta i.g n e, Pisma. '.rlurn. ·f że l ,,- i'1 s k L J~ra,ki11r 1 !Jl 7.
Zob. tom I. rozdz. XXIV. i XXV. . .

2) Autor „Paradoksów pedagogicz{,ych", w;vkaznjąc~,. wybitną 7,1!01- ,·,
· ność ujmowania ·faktów ż~;cia wspó!czesnego i ieh synt'.etyzowa.ufo,

· ki'e~Ii w piękuPj formie literackiej 'swe iJH[ll'esjc pod wpływem -objawów
dzisiejszej przl'j:ściowej epoki ' kulturalnej .. Nlt jej tle przedsta.,1•ia t.eż
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. Xig~izie jednak może Hic' występuje ów autaucnizm
!clea_łu, _1 rzeczy.wistości, teorji.. i · praktyki, tak ja;kra.wo
1_ . rng-<.t~ie ·. chyba tak ostrych nie wywołuje dysonansów,
jak w zy~:1u . :z.koły. Tu. owa clysproporcjcmalność zamierzeń
t n,e<·z:i:w~stosCI, te~r,ii i praktyki, prawdziwe święci triumfy,
a rozdźwięk _okazuJe się, przepaścią nie do zapełnienia. · ·· J kt,~ w~e, może tu 'n.alciy właśnie szukać przyczyny.
warunkującej WJY.Stępowame stosunkowo. dość ćzesto. wśród
nauczy'.;ielst~va' typu pesymistów, rnizm1tr,opó,v, ·życiąwych
z podciętemi skrzydłami wykolejeńców. Ale tein wypadnie
za.1ąc się jeszcze osobno. · · · · ·

. Wróćmy raczej do rozdźwięków. Dowodów, faktów. nie
trzeba zbytnio poszukiwać. Narzucają się same. . . '. -

Współczesna teorja pedagogiczna zorjentowana jest
całkowicie na -ufirma tywne podkreślenie twórczych, pro
duktywnych pierwiastów ducha Iudzkiegu ; dąży do pobudzę
nia, ukształtowania, rozwinięcia. i wyzwoleni-a, tkwiących
,,- dziecku pierwiastków- do działania, 'czynu: mówi się cią
gle o wychowaniu do pracy, przez 'prace i w pracy .. Praca,
pojęta jako czynnik kształcący czy wychowujący, .nie jako
jedno z ogniw w ekonomicznym· procesie wytwarzania dóbr
użytkowych, zamiennych,' czy kapitałowych, musi zawie
rać w sobie rewn0,llome1Hy natury wybitnie wychowawczej .
.Jeduyrn z takich jest jej charakter pozautylitarny, zabar
wieriie uczuciowo dodatnie, co 'daje ła cznie przeżycie swo-
bodue i radosne. · -

. O tę radość właśnie idzie ..'I'yle się· tak mówi o szkole
radości, o radosnej dzieckn I wórczości, o_ radosnej nauczy
ciela wobecszkoły, dziecka i. życia podstawie, tyle się ciągle
o tern mówi i pisze, że. w powodzi słów .sama radość dziwnie
jakoś powszednieje, staje ·się wręcz. komunałem, hasłem ·
ef'e k townem, bez' siły atrakcyjnej i mocy oddziaływania,
monetą zdawkową bez kuuszcowcgo.pokryoia, pustym dźwie-
kiem bez treści" znaczeniowej. · ·

Co więcej ,,, jeśli :wziąc pod uwagę. naszą cl"zisiejs,zą rze
czywistość wydarzeń aktualnych, zakrawa .to wszystko na

.· jdlqś bolesną ironję. . , . . . . :· . ' .
· • Cały świat. przeżywa dziś Jeden z. naJ~11Juełszy~h, jakie
zna ludzkość, wstrząsów. Objął on wszystkie dziedziny zycrn

' I ' ' , ' ', •

oddzialvwa~1ie eięzkich nad wyraz warnuków oliecnrch na szko1ę i wy:
c:ho\\·ai;ic, przy1,zem ujawnia' się tu i ówclzie ,pewne przejaskrawienie,
tu 1 ówdzie brzmi tez nuta pes);mizmu, któren~u atoli poddać się nam,
nfo wolno.. \Vycho\ninie bo,;·icm i· pPs~·mizm . są to pojęcia w~·k!ucza-
jąc:u się 11awzajem., , . . ,

. - W zn.wm•tych'w następnym •\l"t~ckule my~lach znakom~.tego pe~~goga
na~zcgo ,J. W.1. D a w i d· a znajdzie . nauczyciel . Qdpow1edz na me_Jeduo
'p.)'ttwic, jakie 11\11 'nasuw~· ż,Ycie obecne. Przemy;Jen1e wskazaf1 pawid~
poiiwoli inu ,,,ytrwać w 1;;vorzeniu ll!)W\c'gO . cluch_a w szkole nas.zeJ,
przezwyciężyć wi_ele trudności i ani . na clnnlę . me ustawać w piacy
owinrwj miłością dusz li1clzkfch. ( I' r z Y P· ~ e d.).
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jednostkowego i zbiorowego. ,W zamęcie, co się · wyłonił
z wojennych 'konwulsyj, ginia.świat etycznych ideałów, my
ślowyeh I'orm, naukowych pojęć, wytworzonvch przez : wiek
XIX,.ii rodzą się nowe kontury, 110,Ye kształty, które treścią
wypełni wiekXX. Przemiana ta niema bynajmniej charakte
ru stopniowej ewolucji. Nie jest to powolne zamieranie na
uwiąd starczy. Raczej gwałtowny paroksyzm przedśmiertel-
nej agonji. Stąd owe wstrząsy. . ,

Nie tu miejsce na niepewne i przedwczesne rozważania
i przewidywania historyczne; poprzestać wypadnie na stwior

· dzeniu faktów.
Ludzkość z_ zawieruchy' wojennej wyszła· przedewszyst

kiem , zmęczona: długotrwały · a obfity upust krwi, ogrom
uszczuplenia w ludziach i dobytku, potworność przeżyć,
wyczerpały siły nerwowe cło szczętu. Reakcją była chwilowa
depresja, a później równie .gwałtowna .reakoia w kierunku
przeciwnym. Poszukiwanie antidotum. Ludzkość, wyrwawsz.,'
się z objęć śmierci, rzuciła sio z całym impetem sił pozo-

, stałych w poszukiwanie .za życiem i użyciem. Po huraganie
ognia zaporowego i odurzeniu luizytem, przyszła lawina ogni
bengalskich i odurzenia dancingowo-jazzbaudowego la.t intla
cji. Osią zainteresowań była nie likwidacja stanu -wojeunego
w pośpiesznych traktatach, w Wersalu, 'I'rianon, Rydze, cr.y
St: Germain, ale nowe figury taueczne, wciąż nowe. szybko
zmieniające się mody. Inflacja dziel nie tym dążnościom se
Jrnnclowała i wspierała je; dostarczając środków, które dla
uratowan ia przed- deprecjacja należało ozem prędze] wydać,
Były to lata krótkotrwałe] konjuktury, wzrostu fortun po
wojeunych i utrwalenia wojennych. ·I trwał koszmarny ta
niec życia na mogi łach śmierci: Naprzekór.
· A tymczasem wszystko wali ło się z trzaskiem w niwecz,
Padały jedne ustroje państwowe, a rodziły się zawiązki no
wych.: Bankrurowałv- ustalone kształty życia politycznego.
na gruzach konstytucyjnej nionarchji czy demokratycznego
parlamentaryzmu rodzi się Idea dyktatury, z prawa lub ,z le
'IYa, faszyzm albo bolszewizm, Liberalizm ekonomiczny ka-.
pitalistycznycli form wytwarzania bezładnego, bez wiglcidu
na. pojemność rynków zbytu, "' wiecznej konkurencyjnej _
pogoni za konsumentem,' ustępuje wobec polityki reglamen
tacji, ceł ochronnych, premij wywozowych, pianowej orga
nizacji, wytwórczości i zbytu, w interesie związków zawodu
"'YCh (syndykalizm) lub -proletar-iatu (komunizm).

· , l'o są przemiany dokony·wujc~ce -się niejako na powierz
ehni' życia. '\Vażniejsze, ale trudniej 'dla, ogółu , uchwytne,
clokony,,:ały się \\' głębi, docierając cło sa.mych podstaw życi:i .
. , , ,.:,v sl'erze· życia ,,Teligij11:ego ,:vzrost ateizmu,, inclyfere11-
1yz1nu, a c,;1ęściej zupełna ,obojętność wol.Jec pgóhJ za.gacfoie11
i:e\ig-ijuych. , W za kr.esie, żyda_, mo'.·a_l:~ego.:, pogarda ':'o be~
uoi·nr zakreślonych clog1uatam1, rellg1Jnem-1 czy prr.ep1sarm



I 361

prawnemi, w in~ię swobo_dy Indywidualnego samookreślenia.
'~- pod?bnym kierunku 1 w unię tych samych haseł poszły
~~z zmia~y _w ZJ'.ClU towarzyskiarn, obyczaiowem, nie ostała
się wobec nich m kobieta, m małżeństwo ani rodzina A tym
~~as,em na: wyży_na?l~ życia ~unysłowego, 'zupełne prz~wartoś
ClO\\ y~ame war tosc~, od wrot od spekulacyj metafizycznych
(b_ez "'.'~ględu na lner~nek .co ' najwyżej tolerancja wobec
pr agrnatyzmu) a nawrot do nauk· specjalnych. Wśród nauk

. l~Wyd~t~Hl, się _renes·ans dyscyplin humanistycznych na miej
sce "J łącznej poprzednio supremacji przyrodoznawstwa
1:1 z c~r'.1g10J s~r.ony niebywały wręcz rozrost nauk i umie'.
J_~tnosc1_ techmc~_ny?h,, w opa:r:~iu o, coraz rozleglejsze wyko-
1_ zystame _en~rgJ1 ciał pronuemotworczych i' coraz nowe zu
zytkowame fal elektrycznych. ·
. . Ale jakby na poparcie marksowskiej doktryny o mater
[alistycznem pojmowaniu dziejów, na czoło zainteresowań
powszechnych wysuwa się obecnie coraz bardziej kompleks
spraw związanych z życiem gospodarczem. Rozpędzone w cza
sie inflacji koła maszyn wyrzucały coraz nowe 1 coraz więk
sze ilości produktów, zasypując wszystkie możliwe rynki
zbytu, wytwarzając mimo ich przesycenia dalej, bez żadnej
potrzeby, raczej ze szkodą, bez sensu, silą nabytego rozpędu.
Następuje nadprodukcja. i nowy kryzys, gospodarczy, bodaj
ie gorszy od poprzedniego, walutowego, Rozpiętość cerr mię
dzy płodami rolnemi a Iabrykatami, cenami towarów w· hur
cie i drobnej sprzedaży, przybiera rozmiary niebywałe. Pro
ducent .dusi się z- powodu nadmiaru bawarów, konsument
z powodu braku gotówki. Siła nabywcza rynku maleje, nastę
pują bankructwa, poderwanie zaufania, ucieczka kredytów,
ciasnota gotówkowa i szereg krachów giełdowych, od ame
rykańskiego począwszy, na ostatniem załamaniu funta koń
cząc. Dochodzi do tego; że w kraju o dziesięciu miljonach
bezrobotnych równocześnie topi się w morzu miljony worków
kawy i pali miljony busżli pszenicy i to dla... · uzyskania
równowagi. Tu już urywa się wszelka możllwość rozumowego
ogamięcia,zjawisk, sprzężonych ... logiką iracjonalności. .

Przesilenie gos:podarcze przeradza się w kryzys_ budże-
. towy. Zjawisko powszechne. U nas snoże nawet nieco ła
godniejsze, z powodu wogóle słabszego tętna życia gospo
darczego, ale jakże dotkliwie uderzające -~· ży?ie szkoły.
Kompresje, redukcje i inne podobne wykwity mwy przesi
leniowej bujnie rozwijają się ostatnio na polu na~~ego .szkol
nictwa Nieoczekiwana zaś ich nagłość, oraz .niesłychany
rozmia~· wywołują wśród sfer zainteresowanych ucz~10Ie nie
pokoju; obawy, niepewności, a niekiedy wręcz paniki,

· Dodajmy teraz .wszystkie przedstawione dotąd mon!-~nty
-charakteryzujące· te17aźniejs?,ość1 a ,otrzymaiµy P:zybhzony
obraz epoki obecnej i jej nastrojów. Obraz ~ wielu s~cz~
góhwh nie\\;esóły,, ba.i-dzo niewesoły. \Vszelkie uspokoJcma

I . . .
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Juchowych ekonomistów mają to do. siebie, co; prognozy me
teorologiczne: zastosowalność na ~4. godzin naprzód. A co
dalej? Niewiadoma. A ,;;e są to wszystko zjawiska bezpo

. średnio wszyst.kich dotyczące, ,;;e .dzieje się to '" kręgach nie
dostępnych zwykłym zaeiegom myślowym, zrozumiałą się
staje owa gorączk a, niepokój. nerwowe napięcie dni osta-
tnich. '

A teraz· spytajmy, jak w. tej atmosferze wygląda
hasło szkoły radości? Czy,;; nie zakrawa ono na. jakieś
7. nędzy .Iudzkiej' urągowisko? Skąd czerpać 'ma szkoła ową
radość? Z _clzieci.,·A 0J1e -skad? Z dornu'? Wykluczone. Ze
szkoły? A więc z nauczyciela. A ou skąd? Z siebie. 'l'.eż
wykluczone. Zatem skąd? Z niewyczerpanych sił młodośr-i ?
Frazes bez treści .. Znikąd tedy? .Nie l Z samego hasła. z ha
sła, 'ktćrem jakby sztandaroweiu godłem apostołowie gorliw],
zapatrzeni w obłoczny ideał , ciągle jeszcze· powiewają, na
wołując: do radości i zbliżenia szkoły do życia, właśnie na
przekór wszelkim życia tego impulsom. I to jest pierwszym
paradoksem, rozdźwięku między ideałem a rzeczywistością.

Ideał temu nie winien. Ideału nic należy zniżać do przy
padkowych przejawów rzeczywistości, racze] odwrotnie, rze
czywistość do ideału podnosić. Konkretna rzeczywistość
świata zjawiskowego jest czemś ' czasowem, przeinijającem,
ideały mają trwałość wiekuistą.

Trudno o większy .splot komunałów ..Jeśli prawdą jest,
że· ideałów nie należy zniżać do poziomu przeciętnej codzien
ności, . to jednak nie można: tej rzeczywistości gwałtem do
ideału naciągnąć. 'I'embardziej, że nie ma się tu do czynienia,
z czemś tak bardzo przypadkowem ; konkretna rzeczywistość
posiada własną logikę wydarzeń, rządzonych niezłomną ko
niecznością praw przyrody ezy ek onomji, wbrew wszelkim
psychologicznym czy ,filozoficznym indeterminizmom. Ponad
to przeświadczenie o wiecznej trwałości ideałów jest najzwy
klejszem złudzeniem cptycznem, błędem perspektywy. Moż-
na tu przytoczyć słowa Ibsena o .prawdach'; ,,Prawdy, to nie . 1

długowieczne Matuzrale, jak to sobie wyobrażają ludzie. Zwy-
kła, przeciętna prawda żyje, powiedzmy, lat piętnaście, sze- ·
snaśeie, a co najwyżej dwadzieścia; rzadko kiedy zdarza
się. by przetrwała dłużej. Lecz takie postarzałe prawdy są
zawsze przeraźliwie chude i suche, A jednak wówczas do-
piero .póczyna się niemi zajmować większość, zalecając je
ludzkości jako zdrową strawę duchową". (Wróg ludu),

.. Czy ma to oznaczać przekreślenie i negację wszelkiej
wogóle ideologji, płaską poziomość, trywialny utylitaryzm,
beznadziejną żeglugę· po niepewnych falach codzienności bez
busoli i gwiazdy przewodniej? Nigdyl Nie idzie o przekreśla
nie czegokolwiek. Idzie o pewien umiar. życie jest wiecznym
kompromisem. Jeśli ugrzęźniecie w codzieuuej rzeczywistoś
ci jest krótkowzrocznym oaportuuizinem, to zatopienie ·się
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w }ozazuty::;łowyclt regj01Jaeh ideologji e;ystej jest uaiwuvrn
mistycyzmom. · , · · · · ' J

. . ·wnt'r;_a.i:c\c do r~ec7'.J'., nie i?Źie tu o. to, by ze względu
1_1_a _ sm,ut '.'.'ł 1 ~e_CZ.)~w1st~sc dzrsICJszą,, wyrzec się wogóle hasła
~zko~;i. :'.~cl?SCL. :1 rzemgdr ~asada zostaje. Nie należy nią
:l:cł::al~_ szalo\:ae przy_ każdej sposobności i bez sposobności,
" ! ze_ez~ch w1elk1eh_ 1 błahych, od święta i w dzień powsze
du ~ .._A_ zwłas_z~z?- me szermować nią w chwili uieodpowie
cl1:LCJ: Ja:!.~ _clz1s1CJsza naprzykła_d. Rz~cz· osobistego wyczucia,
P_t a w,_i~. ~~~-k_tu. D_la dobra człowieka ~. zasady. Hasło twórczej
I ,lclosu. szkoły, wygłoszone W atmosterze kompresji budżetu
~-eclu_kcji poborów i komasacji etatów, zakrawa na krwawh
1ro11·.JQ. C? .więcej, .uczuciowa reakcja może .wy,~rołać.r~dykal:
11e odwrócenie się od wszelkich wogóle przesłanek icleologicz
ny eh t!r::i.cy zawodu nauczycielskiego. A to byłoby czernś
zuaczrue gorszem. Początkiem końca. Oczywiście kultury.
l'rz~kr~śleniem wszystkich dotychczasowych na tem polu
wvsiłków, powrotem do statuś quo ante. ·

'I'ak to brak zharmonizowania życia -i wskazań progra-:
rnowyoh, _w interesie tego życia poczętych, może się. stać
tegoż życia uśmierceniem. Do tej zaś paradoksalności do-
puścić niepodobna. , .

To jest paradoks - jak powiedziano - rozdźwięku ide
alu i rzeczywistości. Są i inne. Paradoksy rozdźwięku teorji
i praktyki. O nich teraz pomówić wypada. ·

Teorja pedagogiczna, podając zasady wychowania nowo
czesnego, umieszcza zwykle wśród nich zasadę sarnodzielnoś
ei, spontaneizmu, Rzecz w tern, że proces wychowania nie
jest ·czemś z zewnątr-auarzuconem, nie jest· zbiorem suchych,
martwych, formułek, jest raczej procesem· żywym, jest roz-:
wojem biologicznym od wewnątrz. Niema tedy nic bardziej
ubcego nowoczesnej koncepcji wychowania jak wszelki sche
matyzm, sztywność, szufladkowanie. Praca w nowej szkole
nie znosi 'skctniałych. ram i zgóry, ustalonych programów,
wszystko. powstaje na gorąco, na tle aktualnej sytuacji
szkolnej. Impuls chwili dyktuje charakter zajęć, dobór prac,
rodzaj lektury, tematy wypracowań. Niema sztywnych pro:
g·ramów, .drewniauyćh podręczników; stereotypowyon pytań
i° sakramentalnej cenzury, Nic. z szablonu: ?~zduszności_,
martwoty. życieu1 ·szkoły ~kieruje swobodna 1mcJ~ty,v~, zgo
dna wspólpt·aca cz;ynnikó,v_ nadzorczych,. n_auczyc1~l~ 1 mło
dzieży. Każden1u pozostawrnny wolny dobor drog1 _1 ~n.etod,
byle dawały bez zbytnich wysiłków pożą,da11e wymk1.

· U. podstawy wszyst.l{iego . tkwi ogólne zaufanie, jako
1;zyu11ik regulujący. Władza szkolna obdarza ~Jełnem zaufa
niem nauczydela;•. zilając jego przygo~,owame zawodowe,
nie wątpi, że użyje go ,v sposób dla żYCilł: szkoły ~rnrzystr~,y
i w kierunku pożądanym; rozumie, ~e !uc. ta:k i,ue. osłabia
ehęci d0 czynu, jak ciągła kontrola 1 medow1erza111e. Nan-

I
I
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czyciel zaś, ufając zkolei uczniom, nie widzi w nich wiecznie
kandydatów na przestępców zakonspirowanych. Młodzież nie
jest bezkształtną masa galaretowatą, którą należy ugnieść
wedle jednej formułki, ale zbiorem zamkniętych układów
spoistych, osobowości. Stąd postulat - indywidualizacji.

"N a tern tle może wyróść wspomniana poprzednio atmo
sfera radości, jako wykwit wolnej inicjatywy, swobodnej
pracy, indywidualnych-wysiłków, .cgólnego zaurania,

Tyle teorja. J-eśli odrzucić niektóre krańcowe pomysły
reformatorów radykalnych, stwierdzićmożna, że w sformuło
waniu umiarkowanem, zaczynają te zasady przenikać powoli
umysły szerokich warstw nauczycielstwa, przebijając nawet
i podwoje hermetycznie dotąd od wszelkiego nowinkarstwn
izolowane. Zdawałoby się pozornie, że wobec powolnego tedy
przesiąkania nowych. pomysłów nic nie. powinno stać: na
przeszkodzie stopniowej ich w życiu szkoły realizacji. 'Otóż
tutaj właśnie rozwiera się nieprzebyta przepaść, dzielar-n
teorję od praktyki. . . · - . . .

Uważny' obserwator łacno dostrzeże coś nawet przl'
ciwnego, Od czasu do czasu życie szkoły wysuwa tendencje,
zgoła przeciwstawiające się- wszelkim pomysłom uzrraue]
skądinąd teorji wychowania. Spostrzec się daje uiek iedv
dziwna jakaś dążność do. instytucjoualizacji życia szkoły.
ujęcia wszystkich tego życia przejawów w ramy przepisu.
rsormy, paragrafu, numeru, litery, szufladki. Jed1:10 z odgu
lezień ogólnej pasji normalizacji tego, co .się z pod norm w~·
łarnuje, etatyzacji rzeczy, delikaruych i niekiedy subtelnych,
jak n;astrój wieczornego odlotu Icluczy żurawich.

Wystarczy wziąć pod uwagę choćby stosunek dzisiej
szej rzeczywistości szkolnej do programów nauczania. Zda
wałoby się ;wszystko jaknajlepiej. życzliwe siły stworzyły
nauczycielowi zorganizowany zespól wskazówek niezbędnych
dla jego pracy zawodowej, jako pomoc, radę, wsparcie wobe«
piętrzących się trudności.' A jednak często dzieje się coś
wręcz nieoczekiwanego. 'Program przestaje być nauczycielowi
pomocą, rozwiązaniem wątpliwości, natomiast on sam staje
się programu niewolnikiem. Wszclleie najdrobniejsze próby

_ korzystania z programu w sposób celowy w danej sytuacji
szkolnej (a przez autorów wyraźnie ·przewidziany); każde ·
odnoszenie się doń jako. do zbioru wskazówek o względnej,
niebezwarunkowej zastosowalności; wszelkie wogóle odstęp
stwo od martwej litery spotyka się z taklem niedowierza
niem, zastrzeżeniami, tyle pociąga/ za sobą wyjaśnień, uspra
wiedliwień, że ostatecznie· niejeden woli dać za wygrauą,
odrabia program punkt za punktem, to jest wciska go gwał
tem w młodzież,' bez względu na jej odmienne często zain
teresowania, niżsxy może poziom, opóźnienie i luki w. po
przednim okr-esie· .ksatałcenia, z oczywistą szkodą dla mło
dzie_ży, szkoły, wbrew własnej wewnętrznej protestacji, .ie:

'I
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~IY!lie dla dogodzenia wszechwładnej racji stanu które.
mnę: wycze_rpame materj.ału nauczania, , J na .
· .• oto dalszy para~olq:; z życia szkoły. Przepis, pomyślany
J•1;"~. ~?moc, "skazowk~ ..w sa,modzielnych poczynaniach,
sta~,e s~ę tych poczyna ń 1 samodzie1noś 'ci największą za
porą, Czy - wrmen temu przepis program? Nigrly p , ·,. , , . 1- ·. I 1 • _ ! • _ . -rzep 1smoze pozos .ac, - c zie o 'I'.· ykoname. Celowe, rozumne zzodne
z /ut,~1:es?.m. szkoły, oparte na ogólnych podst11wach p~zyję
t.)_ eh założeń peclagogJCinych. Zdawałoby się drobiazg. A jak
011 trudno! · ' · ·

. Drobiazg:ów takic!t bywa więcej. 'l.'ak naprzykład ter
nuuarz _wy1n·acowa~1. pisemnych, ,1 dokładnem podaniem „daty
L tc1'.1atow. _D~rmo, 1z metodyka nakazuje rozdawać wypraco
wania wla_sme w ?Zasie wysuniętej przez życie szkoły po-
t rzeby, am wcześniej ani później,' próżno nakazuje stosować
zasadę aktual_nośc~ i indywidualizacji, przepis wymaga zgó
ry rzeczy, które__ się przewidzieć nie dadzą. I terminarz jest,
u~·ągaJąc.wszelkim zasadom nowoczesnej metodyki naucza
J'iw.. Pow1~ _ l~to_ś: można zło· usunąć, terminy przesuwać, te
ma.ty - zrmenrac. Ale ez_y przepis istnieje poto, aby go; ..
obchodzić'? Raczej zuieść przepis przestarzały a w. nowych.
warunkach niewykonalny. Ale przepis ,. trwa... mocą bez-
władności. · ·

Albo coś takiego. Od czasów Herbarta wiadomo, że szko
ła winna nietylko .nauozać lecz i wychowywać: rozwijać
nietylko sprawności umysłowe, ale kształtować - też· cha:
ruk ter moralny. Pedagogika nowsza - bez względuna swą
cleuomiuację - na pierwszym nawet miejscu kładzie WY;
chowanie. tak każąc ujmować materjał nauczania, by sa
morzutnie wvzwalać zeń, tkwiące w nim pierwiastki wycho
wa wcze. Pierwiastek tell winien przepajać całe życie szkoły,
winien· tkwić n. podstawy całego 'jej oddziaływania wycho
wrmczego. Nie wskazuje atoli konkr.etnych prawideł,·jako że
czynnosci wycho\rnwcie "·.vpływają · ze szczególnego nasta
\\·ienia; instytuc·.ii '. _są sprawą odczucia, wchodzą ·raczej w za
kres sr.tuki, artyzmi.1,. i .achoclii ·t~1..,oczywiście st_osunek a4a
logji. lligdy ident~rczności. Poc)ob,ni~ jak niema P:'Z~p_iso~:
na twórc;i;ość artystyczną, k_tor.a· Jest· procesem !IllCJaCł\·
tak te:i. nie i;;tnieje żadna formułka, re·cepta lla clZiał::tlnosc
wychowawczą, iuspiroKaną aktem ))ewnego r.odzaJu na
tchnienia. Podobnie jak najbardziej 11,awet subtelne_ dysputy
estetyc'znie; nie są jesz,cze art/yst~cz~e:m t"'.or_ze1:iem, tak
też clzialalnością wycho,\·tnvczą me Jest mowieme o wy
chowani1.1 wskazywanie zasa.cl wychowania,· wychowawc_ze
pouczeni; : ~wh],S'icza pouezęr:ia. Wsz;e_lkie tyrady, za~'.ęma,
gro;,1by, prosby,przekon_ywama, 1noraliz~~orst~1?, n~le_zą,T cl~
zakresu retoryki, wychowawczo są w_naJleps~:im iazie gł?.,
sem wołającego na, puszciy. Bywa 1 g,?l'Z'eJ. Sk~t~cznosc
ich poi.ost~.je w st,osunku odwrotnym do 1eh clługosc1 'i czę-
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. stości, Wskazall\e i celow~ są jedynie nieliczne .. rlornźne ·
a. skąpe w słowach pogawędki, z. reguły poufne, wyjątkowo
zbiorowe (zwłaszcza w zakładach koedukacyjnych), doty
czące kwestyj przez aktualny moment sytuacji szkolnej
wysuniętych..Przewidzieć tego zgóry nie można, natomiast
rzeczą wyczucia pedagogicznego jest odpowiedni moment
uchwycić, by móc z powodzeniem wychowawczo oridzialv
waó.. By zostać nauczycielem, wystarczy wyuezy« sic; 11ie
których rzeczy, jak: przedmiotu naukowego, zasad dydak
tycznych, metod nauczania, programu. Wychowawcą, trzeba
się urodzić, studja nic tu nie pomogą, co najwyże] rozwlną
tkwiące już uzdolnienia wrodzone. Mag is ter r i t, pa e-
cl ag o gu s n a, s cifur. ·

I szkoła nauczając, wychowuje, Raz lepiei, rn", g·vl'",ej.
zależnie ocl przyjętych założeń teorji pedagogicznej, a zwlasz
eza od tego, czy w danym nauczycielu tkwi więcej z 1na,!,!'i
stra, ćzy z pedagoga. Potrzebni są jedni i drudzy. Zespo
lcnie obydwóch w jednej osobie, to ideał. Ideał 11a rozkuz
nie powstaje, trzeba go w sobie wypracować. Gdy niemu
ludzi o nastawieniu · i uzdoluieniu wvchowawczem, nicmn
atmosfery' wychowawczej.. nie będzie· wyzwolenia kszt.al
cącej mocy. marerjału nauczania, nie hędzic wv.-howauin.
Trudno ! Nie będzie, bo być nie może. ·

Ale przepis chce, by było. I o dziwo, jest. \\·.-;t.,mi;1
się poprostu do rozkładu zajęć· szkolnych jeszcz« jed11;l
godzinę, nieobjętą programem, nazywając to eurerni,:t.vc:z
nie „pogadankami wychowawczemi". Co więcej. każe sic:
nawet 11a cały rok zgóry przewidzieć tema ty ,.pogcida.Hck ··.
z rozłożeniem na poszczególne miesiące . .I 1o jest. Potc·111
się to wszystko w~zy1uje, koutroluje i ''" ren !<pu,ól>...
wychowuje. _

,V tem miejscu zaczyna się blędne słowo Iu.t a luości.
Nancxyciel, inteligentny a dość spryt.ny, pi-zechutl zi nad te111
do porządku dzienuego; robi plan, ustala g-o(l",i111~ i.qiozo
stawia to na papierze, obłudnie wykręcając się od wykony
wania niemożliwości. Vtl tym przypadku, przepis o wycho
wa·niu młodzieży. deprawuje na.uczyciela. Nauczyciel, inte·'.
ligentny a słaby lub nieclołę:i.ny, szuka niemo:i.liwego kom
promisu; co zrobi, postępt{jąc wedle własnego :;n111ie1.1i;1
i umiejętności wychowania, to popsuje na „wychowawczych
pogadankach". vV tym przypadku, przepis przypomina żarna mielące powietrze. Nauczyciel, nieinteligeutny, a obu'
wiązkowy; odbywa „pogadanki" wedle jakiegoś pla,J1u .i i_,",yni
rzecz p0tworną. Po ostatniej (przeważnie) lekcji szkolnej,
w klasie przepojonej zużytem powietrzem, niekiedy wśród
odpadków pozostałych po lekcjach przyrody, robót, czy ry
sunków (nie wszędzie są oddzielne pracownie), wobee llllo
dzieży zmęczonej i niechętnej WZ,g-Jędem 11O,Yego „przed
miotu·', z którego nilema stopni, nauezyciel, takie zmc~-
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c·zony poprzecluia prar"l t ... . ·
k tól'ą nio płacą, .(bier~;;;y ~-~e::1t~~};/1\11~ robe,r,; g~dziu,y, za
doktry11e1·.~ku), w atmosfe'rze ·orr'\ l1 z:u,_~ec1!me, H_1e po
cenia, nudv odrabia JJO , ,' _.1t>

0 nego. zuuzerna, zmechę-,, szczego ne pai-tjo szkoły 1 ..W tym p1·zypadhi Jl" •, ... · ',; ... ,, rac osci.
Di t'J' ... I ,·: .. ·_. '-_ ' 1_ :'ep1s podcina gałąź, na kt>ól'ej siedzi.

. . ;.( 1 _e e s t s a t rr am 11011 scribere' ,
N iewradomo nawet od czegci t. u ·,,a<"'ac·. I ·I· . . ·1, · ,. ·] · _ ' · ,,, ,,,, • c ys '11:,J P o 1 et'~_f,0 e. "',arto ~-'ł zacZ.)'_llać. W~paclałoby riiówić o b;;ikruc-~'L!; !~S~'_ch~l~t!J1 ~t01!ustyczneJ i opartej na niej pedago

g',. acJonali~~-yczueJ, należałoby przerlst.awir; zasady no
" UJ. JJ_8 .):chologJ1 strukturalnej, założenia behavioryznni, wo
lunta1_Y~!11~1, postulaty s_zkoł.)' pracy, omówić ideologję całej
pe~lag,og_ilo now_ocze_sncJ. _Ni~ tu jednak miejsce 1~0 · temu.
~n'._ cz~-s' odpow1e~ln1. A Z_Yc1e _szkoły toczy się ,i, niepow
st: z?!,1~<111,)'.111 pęcl~ie naprzód, lll~ czeka na uzgodnienie sta-
1:-o.~v1:ol'-, 1_11e z1_10s1 w_ahan, zgrxytów, _wątpliwości, które prze-
ciez są 1 to Jest paradoksem największym. ·
. _ 1Y_ I rybach J'at_alneg? nieporozumienla miażdżą się idee,
1_1,t_cll(:JG, ~am1c1-1·y I ludzie, zcierając się· na mączkę, z której
,J11z 111kt Jednak chleba nie wypiecze._

J. WŁ. D.

Reflel<sje pedaęoqiczne na czasie.
Kilka myśli z rozprawy J. Wł. Dawi'da: O duszy n a u c ż y c i e l
s twa, wybrał I·!. R. Wydanie pierwsze wyszło w r. 1912 jako odbitka

z R u c h u P e cl a _g o g i c z n e g o.

I. 1' o cl s t. a w y m a t e r j a l n e · i w a r .u n k i J i z y c z n e
p r a e y ll a u ezy cie 1 ski ej. ,,Nieustanna troska materjal
na, walka o chleb powszedni, wytężona praca. do zupełnego

· wyczerpania umysłu - tłumi 'wszelką możliwość życia praw
dziwie ludzkiego, duchowego, a zatem w zarodku niszczy
i t e piły, -które stanowią ,,duszę .nauczycielstwa" ...· Troska
o elementarne potrzeby życia, głód, lęk przed jutrem· osła
bia ciało, wfczerpuje euergję, zwraca myśl wyłącznie na
zewnątrz, rozpr,a~za ją na tysiące drobnych,· a koniecznych
zabiegów i nie tylko wyłącza życie duchowe, ale budzi i wzma
ga przeci,vne mu. dążności - zwierzęce instynkty samoza
chowania, współzawodnictwa,· walki, nienawiści. .Nauczyciel
stale gloclt1jący, niepewuy o przyszł,ość swoją i najbliższych, -
przeciążony pracą obowiązkową1 która pochlania. ws~ystki_e
siły i nieustannie myśl jego zaprząta, teroryzowauy 1 poru
żany przez zwierzchników; nauczyciel taki w najlepszym
raz·ie staje się apatycz.nym, na wszystko obojętnym, b~rdzo
często -- :,lym, złośli'wym, ucznia swego nie przyJac1.elem
i bratem, ale wrogiem i prześladowrą''.
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,,Ironją byłoby u ludzi , tych szukać- ,,duszy nauczyciel
stwa", nawoływać ich do rozwijania i pogłębiania· swego
życia. duchowego. Dopóki jesteśmy w tym świecie, dusza
objawiać się może tylko w ciele i przez ciało, więc i dla
,,duszy nauczycielstwa" muszą być naprzód ~lane. lub wy•
wałczone zewnętrzne materjalne warunki i prawo do · słu
sznej pracy, należytego odpoczynku i płodnej bezczynności".

W tych mocnych i tak przekonywujących słowach ujął
Da wid stronę materialną zawodu nauczycielskiego, która
wprawdzie nie stanowi istoty pracy w szkole, jej motoru
i celu, ale w wypadku zaniedbania tej strony intensywna
działalność wychowawcza traci grunt realny; słabnie coraz
bardziej i cierpi. na brak sił żywotnych. ·

IL Swoboda n a uczycie 1 a w pracy s 7, ko 1 n e.j,
,,A cele, programy, plany, zgóry przez władze wyznaczone?
Ale właśnie o to idzie, że nauczyciel nie może być biernym,
mechanicznym wykonawcą celów i zadań, nie przez niego
pomyślanych i przyjętych; ale narzuconych mu z· zewnątrz,
przepisywanych zgóry na. lata, tygodnie, dni i godziny ...
Zgodzić ·się musimy, że -nauczyciel, który działać ma na
ucznia, jako człowiek na człowieka, który zatem działać
może tylko wedle tego, czego chce własna jego wola, że
nauczyciel ten musi ee! i programy dawać sobie sam lub
przez swych przedstawicieli, być ich współtwórcą, a w ich
wykonaniu mieć zostawioną szeroką swobodę".

Nauczycielstwo, pragnąc uzyskać tę swobodę, możność
inicjatywy i współpracy w tworzeniu nowej szkoły, zmie
rza. do· tego celu drogą uajbardziej właściwą, t. j. usilnein
staraniem o reorganizację studjów nauczycielskich i pod
niesienie ich na poziom wyższy, uniwersytecki. Takie przy
gotowanie zawodowe i późniejsze samokształcenie zapewni.

, przedstawicielstwu nauczycieli 'należny im głos ,w opraco
wywaniu programów i. metod oraz dostateczną .swobode
w ich umiejętnem stosowaniu w życiu szkolnem, zgodnie
z zasadami prychologji i pedagogiki współczesnej.

, III. Zgodność wewnętrzna i odwaga jako
i s to.t n e cechy charakteru. ,,Gc\y człowiek iw pewnej
liczbie. śytuacyj z przyczyn zewnętrznych ulega pokusie
zaparcia się siebie, nie ma on już dostatecznej pobudki
ani .siły, ażeby w pełni· być sobą w tych wypadkach, gdy
niema zewnętrznego nacisku. A że zgodność z sobą, we
wnętrzna prawdziwość uczuć, przekonań, sunuenia [est rdze
niem życia moralnejro, warunkiem i ostoją poczucia godne
ści; które zkolei życie to umacnia, i podtrzymuje, to gdy
rdzeń ów zostaje podcięty, samo życie to musi w pewnym
stopniu zostać nadwątlone i zakłócone. :w warunkach
tych wychowanie traci głęboki swój sens, staje się czemś
sprzecznem w sobie, połowicznem, konwencjona.lnem. Może
być jeszcze przystosowywaniem, tresurą, przestaje być w1n·o:
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wadzaniem człowieka do życia wyższego, budzeniem w nim
boskiego pierwiastku, walką1 . którą w każdern nowem po

' koleuiu podejmujemy o swoje wyzwolenie i zrealizowanie
na, ziemi - dobra". .

Najwyższym celem _wychowania jest uzdolnienie [ed
nostki_ ~•o zycia samodzielnego i -czynneO'o do tworzenia
w_a,rtOSCI społeczuych, materjalnych i duc]~owych. - życie ta
ki~ uwarunkowan_e Jest, wyrobieniem w sobie charakteru
ktorego cechą naiważniejszą jest, o cl w ag a, polegająca n~
teru .. ze nie zapieramy się swoich przekonań, poglądów,
ideałów, ze ·pozos_taJemy im wierni w sytuacjach życiowo
trncl1~ych: Ewoluc.1a,_ a nawet zmiana przekonań, poglądów,
ideałów Jest w życiu możliwa, a nawet może 'być nieraz
uzasad1~~~11a, ale taka przemiana wewnętrzna nie 'iJowinna
rngd,y 1sc_ w_ parze z pewnemi zdobyczami materjalnemi,
z zapewmeruein sobie kar.jery, zaszczytów i t. p. Równo
czesność tych dwu faktów budzi bowiem, poważne wątpli
wuści co do czystości pobudek „i¾a.wró·cenia" czy też zmia
ny poglądów: Wiara nasza w charakter. clan~j jednostki· zo
staje zachwiana, :WI!a to zwłaszcza znaczenie istotne, gdy
chodzi o osobę nauczyeiela. wiadomo bowiem, że atmo- _
sterę, w. której istniejące w duszy dziecka zawiązki cha
rakteru kształcić. się m:ogą i rozwijać, wytworzyć moźe
tylko os ob o w ość, t. zn. 'człowiek z charakterem, Od oso
bowości nauczyciela .zależy też rozwój nowej szkoły.

IV. Szkoła twórcza i obowiązek. ',,W każdym
razie to jasnem staje .się dla nauczyciela, że wychowanie,
szkoła nie może być szkolą zabawy, łatwości, gry, ale
musi być szkolą wysiłku, pokonywania trudności, wyrze
czenia się, przymusu. 'Rozumie się, nie przymusu z zew-:
natrz fizycznie narzucanego, ale takiego, który 11odz~ć • się
będzie z własnej .woli i wewnętrznej potrzeby ucznia, ze·
wspólnego n nauczyciela i ucznia - entuzjazmu dla wy-
silku, przymusu, obowiązku". . ·

Zasadnicza cechę szkoły twórczej stanowi samodzielna
praca ucznia, - zarówno fiz.)wzna jak i umysłowa, z któ
rą związany jest odpowiedni wysił~k ducho_wy,. wyzwa
lający w duszy jeg-o_ ~;~ynniki · emocjonalne 1 _za.mt,er.~s?
wanie. -Zasada działania w wychowanm 1 nauczanm, w z" 1ąz:
ku z ideą ko'operacji, solidarności · i sam~rząclu sta.1;10,y1
ist,ote nowej szkoły, -Odpowiadającej duchowi tworz'.łce} ~1ę
nowe'.i ery kulturalnej. Odpowiedniki~m rodząceg~ s1_ę swia.:
ta ·pracy jest, tak pojęta sz1wła_ t;vorc~a, _w _ktore.1 uc~en
pod wzg·lędem obowiązkó"·, zada~ 1 t:elow· zyc1pwych, p1ze-
chodzi stopniowo od heteronomJI do au~onomJ:• ·

'\'. Istota powołania nauez_yc1elsl-:1ego. ,,W~
chowawca· z .powołania „uie :może pogocl_zić si~ z __ te!11, ~e
są tudżie niewiedzący, ciemni, słabi, me n!oze _zyc,, lll~
odczuwając ich ciemnoty i sJabości, jako czegos, co Jego wła-
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sne życie pomniejsza i poniża, nie moż.e uspokoił: sic, do
póki dla podniesie u ia jego i udoskonalenia czego ś ni
uczyni".

,,Sądzę, że to jest istotą nauczycielskiego powulauin.
które możnaby określić jako miłość dusz ludzkich. Jest.
to miłość, bo człowiek wychodzi poza siebie. troszczy się,
bezinteresownie czyni -coś dla drugiego; jest to miłość
cl us z, bo przedmiotem jej jest wewnętrzna duchowa treX·
człowieka, jego dobro moralne, jego oświecenie · i udosko
nalanie jako istoty duchowej. Dla nauczyciela · z tak iem
powołaniem każdy nowy uczeń to jakby rozszcrzeni« i pni:-,·
rost własnej' jego jaźni, to nowe zadanie do speluienia
,v zakresie własnego jego osobistego życia", ·

liELENA RADOMSKA STRZEMECKA.

Stadia rozwojowe definicji dzieciecei
ich ważniejsze. horelacie.

'(Dokończenie).

. 7. D e f i u i c j e m i e s z. a n e.
vV definicjach niektórych wyrazów współistnieją tenrlen

cje definicji klasycznej i słownikowej obok siebie. Z :jednej
strony odpowiedź dąż.y do z a k I asy fik o \Y a 11 i a clancr;•J
zjawiska, wyrażenia, czem ono jest, z' drugiej cło wvjasnie
nia, co znaczy dany wyraz, 'Tak jest w 1uż.ej .puda uym przy.
llicl~ , .

'C z ę ś ć cl e fi n jo w. L ą c z n i k .
Rodzaj

kuli sloneczn«]
z horyzontu
(słońce)

z horyzontu
(słońce) ·
zn góry

C z ę ś. ć cl e r i n .i u j ą ca.
Wyjaśnienie Różnica
znaczenia
znikania

kiedy (słońce)
znika
kiedy (słońce)

zachodzi
czas

zjawisko

chwila

"

Zachód słońca jest to

Osobliweeachowanie się wyrazu „1mchócl słońca': w de-. ·1
f'inicji wywołane [est obecnością nazwy pozornej urulriuncj
od czasownika „zachodzić". (poi'. 'l'. Kot arb i r1 ski „Ele-
menty logiki f'oruralnej" - nazwa pozorna). Pi-zvtoczone
przykłady ujawniają tendencje "' kierunku definicji k ln-,
sycznej i słownikowej; lecz w innych wypadkach rendeucjo
te ulegają rozszczepieniu i definicja przyjmuje posrać bądź
wyłącznie klasyczną. bądź słownikową, Obszernie] o tern
w „Monogra!'ji Testu Definicji".



371

Dol~o1:ana . , powyżs] · klasyfikacja def'inicyj na typy,
a w 0 ,b'. QbJ~ ty pow na stopme rozwojowe z wyjątkiem gru y
1. • -~l_Mi_t.a ..[est na konstrukcji, czyli budowie na f Or 1111c,clel1111cJ1. , . ·' ' ·
W O?~C!Ji~. °,rnó.wfr~y w l~rót~•?ś _ci __ treść d e J.ini c j i.
T ?~J!JczmeJ r ep; ezentowanaj ~efrmcJ1 klasycznej jest ona
Z;~14_zana .z tern, co w odpowiedzlaeh wypełnia rubrykę
rozmcy.

Dla uazw przedmiotów konkretnych (telegraf młotek. t I) · 0 'I . C' na. l_Jlenvszy__ plan wysuwa się tu funk C ja (u ż y.:
Lek): ,,e;o .~1ę przylnJe'' (młotek) - ,,którem się przybije" -
do przybijania"
" · '\V ;;ołqcze,ni~1 z właściwym rodzajem otrzymujemy dla
tych nazw prawdziwą definicję, którą da się odwrócić .

.Kiedyiudziej znajdujemy w rubryce różnicy opis: ,,ło
pata ..._ :' drzewa; _żelaza; 'długi kij; płaska blacha" i t. cl.
W 0Jrnne_ występują bądź cechy charakterystyczne:
,,słon zwierze, ogromne", ,,boC'ian,· co ma długi dziób, czerwo
ne nogi" bądź n i e c har a k te r y s t y c z n e : ,,koń ma 4 no
gi". Czasem trafiają się cechy rodzajowe: ,,mysz - zwierzę,
które ina zęby, jak zając" . Małe dzieci często wymieniają
ee c! h .Y przyp a cl ko. we (zwężające definicję): ,,ptak, co
talu szary, mały", lub fałszywe: ,, ...mysz czarna ... , kot ma
3 nogi" (upośledzeni). Ciekawie zachowuje się opis w wyra
zach o znacznym stopniu ogólności jak: zwierzę, owoc.
Na niższych stopniach rozwoju nazwy te używane są w zwę
ż·o11y1J1 zakresie, więc „zwierzę'' jest rozumiane tylko jako
jakiś ssak. ·w takim wypadku definicje tego wyrazu często
mają opis: ,,zwierzę ... ma 4 nogi, sierść, łeb" i t. cl. Owoc
wówczas jest „słodki, okrągły, zielony" i t. cl. Kiedy jednak
wyrazy te są rozumiane. we właściwym, szerszym ~akresie,
natychmiast opis znika; nie mówi się nic o częściach, kształ-
cie, barwie, smaku i t. d. . ,

Ciekawym elementem treści są są cl y o ce 11 i aj ą ce -
11. p. ,,żela.za jest metalem · najpożyteozniejszyin" -:~ ,,róż_a
to kwiat najpiękniejszy" - niebieski - kolor 1111ły, deli
katuy itd. W definicjach przymiotników, gdy chodzi· o okre
ślenie prostych jakości czucim:vych,. nie d,ij_ącyeh się z~na
lizować, występuje podkreślenie . roll. pozuającego _podnuotu .
(c z y u u i k subjektywn-y) lub też "·yJasm~me p1:zecl
młotowe genezy fizycznej danej cechy (ezy u n I k. o b j e k
t. y w ny). Obydwa te czynnil~i zamyażymy w ocl_pow~eclziach:
,,bia,ły poznajemy po cz u c 1 u", ,,Jest to wraz e_ 111 e wzro
kowe", ,,ciepły jest to szybszy ruch at o in o w danego
ciała". . . · , . . ." . "

'\V definicjach nazw stosunków Jak: ,,bhsk1 , '!cla,:n.z
bardzo ciekawym elementem ze_ względu Ha porę yo~awiema
się, jest rozumienie wzg 1 ę cl n ości danych pojęć n. p.:
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,, ...bliski jeden od d ru g i e go", ,,jest·to s to s u'n e k o
d l e g łś c i między przedmiotami".

W definicjach nazw zjawisk przyrody znamienna jest
rola o p i s u i t ł u m ac z e n La (,,piorun to 1taki gzygzak !
na niebie" ----:- ,,piorun zjawisko powstające z potarcia się
chmur"). _

Wymienione wyżej elementy występują zarówno w 1;u
bryce „różnicy" del'. klasycznej, jak i w innych typach de
finicji. ,,, formie „bez definicji" stanowią całkowicie war
tości odpowiedzi. :W sumie stanowią t re ś ć definicji w odróż
nieniu od tej formy. I tak: odpowiedź: ,,łopata Jest to, co
chleb sadzać" jest pod· względem formy odpowiedzią „bez ·
rodzaju", poci względem treści .mówi •O użytku. Odpowiedź:
•,,młotek jest to kawal żelaza gruby, ciężki i ma trzonek"
jest pod względem formy odpowiedzią z rodzajem. pozornym,
pod względem treści stanowi cpis.: Ale może być też opis lub
użytek w definicjach z rodzajem właściwym lub odległym
n. p.,, telegraf jest to przyrząd, który ma druty izolowane
i służy do telegrafowania". Mamy tutaj prócz opisu tautolo-

, giozną wzmiankę o funkcji, (która jednak nie stoi na: równi
z tautologją czystą). Mogą. być odpowiedzi „bez definicji"
z opisem, użytkiem, oceną itd, np.: ,,młotek służy do wbi-·
[ania gwoździ", ,,obcęgi zrobione są. z 'żelaza", ,,kolor biały
jest bardzo ładny" itd.

Dawniejszym autorom,· oruawiającym definicje dziecięce,
- _ zarzucam to, że mieszali treść definicji i jej formę, wskutek

czego ich łańcuchy ewolucyjne definicji nie miały właściwej
zasady klasyfikacji i były bezładne.

Ko re 1 ac j e cl ef i n i c j i. Dokonana powyżej analiza
'definicji pozwoli nam na. ustalenie korelacyj pomiędzy · po
szcz·ególnemi formami i elementami treści definicji, a ta
kiemi czynnikami jak: wiek, inteligencja i płeć. Możnaby
,poszukiwać i innych współzależności, lecz główną praca
moja (,,:Monografja") w'· tym kierunku jeszcze nie 'poszła.
Jak widać, zarzuciliśmy rozważanie definicji jako całości,
.stosowane dotąd przez autorów prac na ten temat. Uwzglę
dniamy je tylko tam, gdzie odpowiedź jest kompletną defi- ·
1iicją z rodzajem i różnicą w typie klasycznym lub też zu
pełnie dokładnie wyjaśnia znaczenle wyrazu 1w typie defi
nicji słownikowej i semantycznej. Taka poprawność zdarza
się [eduak dość rzadko (w „Nionografji" jeden rozdział
jest tej sprawie poświęcony), w większości więc wypadków
wysuwamy korelacje poszczególnych cząstek składowych
definicji. \V krótkim referacie, nie można przedstawić tej
sprawy dokładnie, poprzestajemy przeto na kilku przykła
dach dla ilustracji. Rozpatrzymy korelacje z wiekiem. De
finli.cja jest bowiem testem wybitnie rozwojowym, stąd też
korelacje jej z inteligencją dadzą się określić na podstawie
korelacyj z wiekiem. Badania nasze okazały silny rozwój
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w podawaniu def~nicy,i (poszczególJ{ych jej rozwojów) zwła
szcza 111_1ędzy rokiem 10 i 11 oraz. 12 i 13 u chłopców, 'a mię
clzY:· 10 ~ 11 u dzi~wcząt. _Potem następuje zwolnienie w roz
WOJU_ nuędzy rokiem 13 1 15 u chłopców, i o ,rok wcześniej
u clz1ewczą_t (okres dojrzewania!). . . '
•· Oclpow1eclz1 przykła~lowe_ kulminują w 8-mym roku ży
cia.'.- ok?ło, 1Q roku prawie ~mkają, by ustąpić miejsca innej
wyzszej • Jormie odpow1edz1. Panowame „przy1daclów" ńie
przekraozn daleko 10-ciu lat życia · z wyjątkiem upośledzo- .
nych 1 malozdolnych, ,,r,odzajc" zaś rozwijają się gwałtow
me po 10-tym roku.

'.V innych typach definicji synonimy panują około lat
_12- 13, definicje z wyjaśnieniem znaczenia (słownikowe
1 semantyczne) dopiero około lat 15-16. Pełne definicje
z rodzajem i różnicą pojawiają się dopiero po 11 roku życia
d la wy!·a,zów najłatwiejszych (młotek, łopata) 'i rosną w gó
rę w niezbyt wysokich procentach u najzdolniejszych. Nad
mienić: wypada o szczególnem zachowaniu się elementów
opisu i tłumaczenia w definicjach nazw zjawisk przyrody ·
(zachód słońca, piorun). Opis wzrasta. przed rokiem 10-tym
aż do 100¾, po tyrn okresie opada, ustępując miejsca szybko
odtąd rosnącej linji tłumaczenia. .

Zastosowania. testu definicji. do· indywidualnych badań
inteligencji tutaj nie przedstawiam: obszernie omówione
jest ono w „:Monografji". Nadmieniam tylko, że współczynnik
korelacji między inteligenoją a zdolnością do del'iujowania
wynosi na podstawie moich obliczeń 0.9,16, czyli' jest bardzo
wysoki. · Zagadnienie wcielenia definicji do skali testów n. i:i.
Bineta - 'l'ermana pozostaje do opracowania, ·

. Charakterystyk.a p.r z e ł o m o w e g.o momentu
w rozwoju pojęć: Definicja pozwala wejrzeć w mecha
nizm tworzenia się pojęć, jak rzadko który test. W okresach
rozwojowych pojęć najciekawiej przedstawia się rok 10-11
życia. Wtedy znagla zjawiają się definicje przei: rodzaje
właściwe i odlegle, ustaje operowanie przykładami i suro
.gatami definicyjnemi „bez rocl~aju". i. z ,_;roclzaj,em p_ozor
inym". Dziecko zaczyna wladac_ p_0Jęcian~1, us~a~a między

· niemi st os une k ·11 a cl r z ę cl n os c 1. U najzdolniejszych wy
'stępują pierwsze definicje z rodzajem i różnicą w związku
z obudzeniem się zdolności do działań logicznych' (mnożenie
klas).· ' · . . _.

Zjawia się rozumienie rol i po z n a J ~ c ~go po clm 1 o
t u przy uwzględniąniu prostych cech _wrazernowych, wy~tę
puje rozumienie przy?~ y_ ny . ,v związku z. tłum~_c;z~1:_i~m
zjawisk przyrody. w miejsce pierwotnego opisu t1 esci ZJa-
wisk. · . • 1 cl

Występuje też po raz pierwszy ro_z~m11ei!te . wzg ę -
,'n ości przy definicjach nazw stosunków (bliski, dawny).
Sądy oceniające zaczynają wyrażać st os u 11 e k k r,y t Y cz-
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n_y dziecka do danej rzeczy. Rozwijają się syuouimy i prze
ciwstawienia jako objaw rosnącego bogactwa językowego
i zjaw~'ają się nazwy pozorne, urobione od czasowników,
jako tendencja do zekonomizowania myślenia i mówienia.

Drugi .kryzys, ku końcowi okresu dojrzewania (lat 15 -
16) cechuje się liczniejszem wystąpieniem kompletuych de
finicyj z rodzajem i różnicą oraz definicyj semantycznych
i słownikowych z dokładną analizą znaczenia wyrazów de-
Iiujowanych. ·· ·

H. R.

Psvcholccia dziecka we filmie.
Duże zainteresowanie nietylko wśród szerszej publiczności, ale

i w kolach zawodowych psychologów i pedagogów budzi jedyny dotąd
w swoim rodzaju niemiecki film kulturalny „Bu· dz en ie się duszy",
opracowany pod kierunkiem badacżu wrocławskiego Sim o n ei ta: 1)
Treść tego .filmu (długości 20 tys. m) stanowią zjawiska z dziedziny
psycl!ologji genetycznej, ilustrujące naturalny· rozwój dziecka od uro
dzenia do trzeciego roku życia.

Film demonstruje kolejno dojrzewanie dziecka w pierwszym roku
życia, a mianowicie przebieg odruchów, mchy instynktowe i reakcje
umysłowe na podstawie licznych': i zajmujących dla oka przyk ładów.
Następnie__ widzimy przebieg tworzenia się postrzeżeń przestrzennych,

· koordynację ruchów oka z innemi, przyczern obrazy zwracają uwagę
muszą na dużą ich zależność od uczuć dziecka. Przed oczyma wi
dzów przesuwa się też w szeregu obrazów rozwój funkcji opanowywania
ciała własnego od pierwszych odruchów chwytnych aż cło umiejętności
swobodnego stania, chodzenia, bfogauia. Widz przekonuje się naocznie,
że umiejętność chodzenia nie jest wynikiem uczenia się, ale nuturulucgo
ćwiczenia i dojrzewania osobnika.

W miarę dojrzewaniu dziecko coraz bardziej powiększa swój hory
zont życiowy, jego stera motoryczna ujm,:nia coraz większą samoclziel
nosc i sprawność, w jego dxiulalności instynktowej i celowej zuznacaa
się silniej samorzutność. Widać to ,,· zabawach dziecka (n. p. w budowa
niu), w jego ulepiankach i rysunkach. Ujawnia się podczas tych czyn
ności struktura psychiki dziecku, które nie odróżnia jeszcze · ,,jn" od
„nie ja", świata wewnętrznego od zewnętrznego, ani też rzcczywlstośoi
od świata ułudy. ·'

'fen pierwszy film „niemy", przedstawiający „budzenie się duszy"
na podstawie zachowania się dziecka w róż.iych sytuacjach życiowych,
jego postępowania, jego różnorodnych reakcyj, mimiki, gestów i innych
ruchów, otwiera nieskończenie wiele możliwości dla psychologji rozwo
jowej pedag~giki. Sfilmowanie tego budzenia się życia duchowego

') :M. Sc b c re r - B. Kat ze n st ei n. Kinderspsychologie, im
Film - (Ze'itschrift fiir piid. Psych. u. e x p, Pad.·Ni·. l0r:1931).
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trwało 'okolo czterech lat - oezywi~tu bez wiedzy d · k · ·. . . · - ~ ziec ~a, ze Jego
z.rchowanie się zostaie utrwalono na taśmie 'r·1 · · Ob ·

• • • 1 · , t , -::s 1 moweJ. ecnie przygo-
to wuje się. . pod ktcrunkiem znakomitego psychologa K. Le w i 11 a a'i~gi
fi lm n_a · te_nsa1_n temat, tym razem dźwiękowy, który zademonstruje też
tak. niezm11~1:me ważną dziedzinę życia psychologicznego, jak tworzenie
,11} 1 rozwo; mowy dziecka. ,

· W filmie tym zobaczy ć i usłysze.e będzie m~żna o wiele. dokładniej
wyrużonie się dziecka, jego zachowanie się ". różnych sytuacjach, w za,
bawach, w mimice i gestach, jego stopniowe uspołecznienie i ustosunko·
w.uuo się do otoczenia: do rodziców, osób obcych, do zwierząt i rzeczy.
Hf'.)kcje. d;:ici:ka na . glosy otoczenia," jego Izy i 'płacz, 'jegÓ pierwszy
uśiuicćh, ujawnią przed ocżyina widzów · niewypowiedziany czar duszy
.izicoięccj. Z_9bi,czyc też będzie można we filmie, jak dziecko wyobraża
-uuie świat · otaczający i jak go wyraża zupomocą różnych środków
tvchuicznych, za pomocn słowa, tonu, .nustępuie zapomocą ulepianki i ry
-uuku.

Nie · będą · to „gotowe dzieła" ręki -dziecka, ale żywy akt ryso
wania i formowania z gliny, przyczem okaże się, że 'rysowanie nie
jest ula dziecka zwykła reprodukcją rzeczy postrzeganych, ale częścią
skladowa „wypowiadania" własnych przeżyć. Tu ujawni się z całą wy- .
razistością synkretyczne i strukturalne ujmowanie świata otaczającego,
właściwe dziecku. Film ilustruje też. znakomicie budzenie się i rozwój
inteligencji dziecka; stosując 11. p. metodę A I i c j i Des co e ud re· s
(czyt. Dekcedr). która przy pomocy różnych gier i loteryjek badała
inteligencje malvch dzieci, lub też znane eksperymenty Kii h Ie r a sto
suwane w badaniach, dotyczących zachowaniu się i inteligencji szyrn
pausów,

Tak więc dcmonstra ćje podobnych filmów ułatwią poznanie rozwoju
życia psyclricznego dziecka w: jego różnych fazach. Przyczyni się to do
spopularyzowania i pogłębienia wiedzy o duszy dziecka wśród szerszych
.,[~r spoleczcustwu, co niezawodnie dodatni wywrze wpływ 'na dobór
i stosowu nie wlnściwych środków i metod wychowawczych.

Recenzje.
S. StudcncRi, Psychodidgnostyka dzieci umysłowo upo śledzonych

m'eto·dą-Rórschacha. ,,Szko ła Specjalna" Tom VII. Nr. 1. (S. S.). . .
. - .• O typie psyc;_ho-fi::yc::nym Polaka., P!·:;:yc::yne~: ?o char~k_terystyk1 psy
cboloqicznei typów antropolo_gic::nych wsrod ml;>d:::e::y polsk1ei. .Kwartalmk
P'sychcilogic::py, ::es::. 1-2," (KP). odbitka Po::nąn t9;,!.
. . Autor,. stosuje i1ową metodę. bac~a~ psy?hologiczny?h
Obie ,rozprawy są .opracowani~m wymkow._- P1e1:wsza - m
formuje też_ o. samej metodzw. Ąutor tw10rdz1: 1:1 et od a
Rorschacha'1) jest doskonałem narzędzie~ do
badania ui)ośledzen.ia umys.łoweg,o. P.os1ada

1) I-Ienr1a 1111 Rorschach, Psychodiagnostik 1921 (Psk.).
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o n a, w p or ó w n a n i u z, i n nem i m ·e to cl am i, tę ·w "j' ż.
s z ość, że po z w a l a nie tylko na-określanie stop
nia upośledzenia um y s ło w e g o, lecz u mo ż l iw i a
r ó w n i e ż a n a 1 i z ę j a k o ś ci o w ą w ł a ś c i w o ś c i c h a
r akt er u, temp-er amen tu i usposobi e Jl i a. (S. S.).
Zdania tego autor nie dowiódł. Natomiast sposób ujęcia
metody i _wyników oraz same wyniki nasuwają poważne
wątpliwości co cło wartości. naukowej jego pracy.

Albowiem: ,
Autor zna metodę Ro r. _ty_lko powierzchownie. świadczą

o tern hczne nieścisłości, niejasności, sprzeczności, i błędy
w ekspozycji i, interpretacji „psychodiagnostyki".

Autor jest niekrytyczny i w stosunku do metody i - do
własnych badań . Zdania: met o cl a nie jest jesz c,ze
W Z U p eł 11 O Ś C i U g r U 11 t O W a 11 a i W y 111 a g a. cl al S Z e
g o o p r a c o w a n i a. N i e j e s t t e ż w o 1 n a o d s u b j e k -
ty W i Z ID U ·W O Ce 11 ie (SS). W Il i O S lei Op arte n a. S t O·
s u n k o w o nielicznym m at e rj a l e, w d o d a tk u se-
1 e kc jo n o w a ny m, ni e mogą' być oczywiście przy
j ę te be z z as t r z e żeY1 _i wymagaj ą we r y fik ac j i
(KP) - .zdania te są sprawą tylko maniery krytycznej.
Autor o nich nie pamięta na óalef przestrzeni swoich roz-
ważań . ·

Autorowi jest obojętna sprawa kontaktu czytelnika
-z treścią rozpraw, Są one niezrozumiałe i to ". momentach
ważniejszych.

Przykłady!' "\"V pierwszej pracy (jest to sprawozdarnc
z badań 28 dzieci umysł. upośl. w wieku 14- 16 lat.) p. S1ud.
wymienia czynniki eksperymentu (s y m bo 1 e w· p o 1 ski m
przekładzie) i' podaje 6 „sposobów ujmowania", a mia
nowicie: całość, .c z ę ś ć, 'd e tal, cl ro bn y cle tal, cle tal
oligofreniczny, plama wewnętrzna, w symbo
lach: C, Cz, D, clD, Do, Pw, A przecież Ror. podaje tylko
5: G, D, Dd, Do, Dzw ! · Tego, co p. Stud. nazywa częścią,
nie spotys.amy ani u Ror.,. ani w literaturze _o Ror. (por.
Psk. str. ~6 i 29). Jeżeli to jest świadoma modyfikacja,
to jaką gra 110lę w ocenach? .Ieżeli to jest nieporozumienie, _
to wszystkie psychogramy p. Stud. są fikcyjne. Pozaterri:
definicje symboli są niejasne. I tak: Cz - część - i n ter
p re t a c j a c z ę ś ci, ł a t w o cl aj ą c e j s i ę w y o cl r ę b n i ć
z całości, zaś D - detal - interpretacja detalu I Zupełnie
błędnie Do, detal oligofreniczny, .jako . i n ter pre tac j a
części detalu; bo u Ror'. Do znaczy: ,,ein 'I'eilbild, ge
deutet, wo andere Versuchspersoneu eine gute Ganzfigur,
deuten". (Psk. str. 29 albo 171). F¾ . - procent dobrych
form jest stosunkiem d o b ry c h I o r m do złych; Ro'..
podaje stosunek dobrych form do wszystkich form (P. · obli
czenie na str., 118 w Psk., albo wzór w rozprawie Loosli -

' 1,
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U.-:teri w Arch. (le Psvch t ')') Qt·1, "i") ') O ·. l- . . " ·, • ~~,., .. ,.u.- -,oryg1ua ne
oclpowrnclz1wclg.1J.Stud.-rzaclkieoclio ,· d · ·k.
l 1 '" ( .· : o· ?) . 1 l . . J :' le z 1, o o.~ "' , ~Zt\,? • _, a e we g. Ror. są to odpowiedzi, które padają
Jtde'.1 1 az '' . stu_ eksperymentach z osobami normalnemi ·
me }_est. to wiec Jeden procent odpowiedzi. Następnie: ,.K/
~.. l~1:1estez,1_c: ~ w? ob ·r a ~.en ra r u c_h u ilustruje p. Stud,
p1zJt~adan11. _,,tu fo!1tanna, ,,woda, Jak leci" ... w sensie
Ror., :Jakl~_olw~ek to jest dziwna, przecież, 'nie są to przykła
dy oclpow1~dz1, ,,ruc~_o,,·ycl:"_ (por. Psk .. str. 1-l) .

. . 11· związku z h.1 zwrocnny uwace na zdanie Ror Ste
reotypisierte und Schwachsinnige h;beu keine B (B~we
~·u_ngsant,rnrten, Psk. str. 15)'. · A p·. Stucl. znajduje; że 33 °;0
uzieci (z tych_ 28-1:tiu) J)o~ia~ają wysoką ilość Ki (np. 6!),
a reszta mniej - 1 .iue dziwi go to: jest niekrytyczny.

_ Brak poszanowania dla dzieła twórcy metody jest ra
zącv. _Oto_ c7:ytamy (na str. 45 w SS): St os une k' p o m i ę
cl z ? 11 o s c 1 ą o cl p o w i e cl z i ki n es t e z y j ny c h a il oś
cią o cl p o wie cl z i b an: w ny c h (Ki: Ba) jest wska ź.
n L kie lll typ u przeżyw a n i a c- z yI i mi arą i n t ro
"· e 1·•s j i, w z gl e d n i e ekstrawersji w z n a cze n i u
J u 11 g- owskie m. Jak to?_ Przecież to ignorowanie koncep
cji typu przeżywania, ciekawszego i pięknego rozdziału psy
ch od iaguostyki. Sarn Ror. plsze .: ,,Urn jeglicheu Missver-
stuud nisscu den 13oclen zu 'cutzieheu, ber one ich, class ich
im Folgcuden den Begriff Introversion iii einein Siuue ver
wenden werde, dermit dem Jungschen Introversionsbegriffe
eigentlich fast nur nach den Nanień genieiusarn hat": (Psic
str. 73). 'Sarno zaś zastosowanie nauki o typie przeżywania
jest nieoczekiwane. Ba cl a n J; zespół po cl t, y m wz g I ę
cl t· m (I. przeżyw.) 111·0 że być po cl zie l_o 11 y rn n a cl wie (?)
grupy: )) introwertycy . i depresyjni, 2) neurotycy, 3) psy
chotycy. Co jest źródłem ).ego podziału i co d,emonstruje
jego fenomenologiczna_ podstawę'? Może te rzetelne i' mało
mowiqce 01iinje szkolne (których nie ina zresztą grupa 1)
i 2)? W tem miejscu "'.)•·1:aża:m sw,?,i~ współcz~wie .:?ó1·: ·:,
(SS str. 61, wiersz 12) ,,Sf)rytnej, m1łeJ, sa_modz1,elneJ , ofie-
rze tych·.ba_da11. · .. ·. .. . .. , ,·",Y rozclzrale · wlasc1wosc1 charakteru wyrozma p. Stucl.
dwie o-rupv: o wybuj:ily.m ro,;woju uczuć'i o niedo-
r o z"~oj n' n czuciowym. . ,,ri_ęc . ,,Eło~" .. _upar~y, .
krnąbny, 111śc'iwy -, neg~tyw1sta. ,,S1edl. . m;~a

. i dobra, ,,Pop. o. w.." -: są n\e uczu~10w1? · Zreszt~ Jest, ~1ę
Zl)lUSZO'nym·. przer:wao krytykę rozclz_1_ału .o badaJil~l - .....~lek
tnvności" (i w orygiiwlnej koneepCJI mocno ,,I~_h1_lną_ ) -
'r1'.c,pÓki .p;i Stu.cl. 11ie .zdradzi sekretu pe~rnych · deI1111cyJ: 11p. -

") w tcm miejscu i'w kilku· innych można st,rierdzic.i. że Jl. Stud.
czerpie wiele _ z ro7lprtn-i--y . S<:·hneiclera. ,,, Q:eitschr.. f. angcw. Psych„

tom /ł2, _.:_ :pomijając: fróclla.

Ir
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B a :F t O W'S k a Ź i1 i k Z lll i ~ 11 Il O Ś (' i ll :,; Jl O S O 1J i (' H j a d ,j-

da t n ie gu s am op o C' z n ci a .. .' Co- i.o znaczy? _ · ,
Badanie poziomu i ni eligeucji ud było sie l ,rzy puini,(:,v

wskaźników inteligencji. ustanowicnych .przez "Schneider-a:
(Por Z. 1'. ang. Psych. t. 32, str. )00. i SS. str. 4Gj. Autor
opowiada, że perceutylował wyniki (które'?). ustalił normy
dla osób· normalnych, wyraził wyrzyny dzieci . w liczbach
skali ogólnej, wyznaczył rangi i porównał z badaniami me
todą Bineta. Wszystko t.9 - w. tajemnicy - poza. rozprawą.
I \V konsekwencji .co się okazuje? Otóż. w -ł-cii 'wypad ka.eh
otrzymane .i as kr a wą niezgodność ..A w pozostałych 24-r-lt
wypadkach? zgodność? ... Okazuje się przecież, że- owe -! {vy
padki niezgodności są tylko. pozorne. I· tu ,,, trakcie clowo(it.i
spotykamy sprawy fantastyczne. -Otóż (dla dowodu i dla
sprawdzenia wyników) p. Stud. porównywa ze sobą opinje
szkolne, psychotechniczne -i wyniki obserwacji z psychogra
marni rorschachowskiemi. I tak czytamy, że ,,lfoi-." wykry
wa u biednej „1'ym" n a t 1 e o g ó I n ego n ie do rozwoju
brak aktywności duchowej; p ł y n n o ść wyobra
żeń" m g l ia t y c li .... Natomiast u „G. ·13. .. wys t.e p uj e
w-z rn o_ ż o n a a k t y w n o ś _ć n a t l.e n i e cl o r o z w o j u u m ~' -
sł owego, po z at e m,_b rak stereotyp j i 111 y ś I owej
i braki(?) myślenia .s y n t e t y c z n eg o, Za~ n , ..Jug."
wewnętrzna a k ty w n o ś ć t d u c h o w a j es t s p a ra.l i
,żowana: wskutek dz i a ł a n i a p e w ny c h k o m pl e k
s?w,_ kt~re wy·woła,ły lęki .i nenyoty~m. P..Stucl.
me ujawnia podstaw eksperymentalnych tych diagnox: a psy
chogramy brzmią jak szyfr. .Iak ')'.Y,tdąda ,g-_enet,vc1/,11ie dia
gnoza, dotycząca stanu skupicnia„wyobra;i,ei·1,jakie
fragmenty protokółu W treści i ze względów Iorinulnych
wykrywają, p ar a l i ż u ją c e k o in pl ek s y? Cu wreszcie
odpowiada Ienomenologioznie wzmożonej a k ty wnoś ci
n---=a tle n i e d o r o z wo j u _u1i1ysłowego? -'\. co mówią
o tych ,;zjawiskach"· obserwacja, badania psychoteohniczue
i opinie. szkolne (nie zawsze staranne- ,,'l'yrn" jest bardzo
bierna ,i dość· samodzielna, SS str. 47). Nic. I tajemnicą p.
Stud. pozostaje . z go cl n ość między uwagą . nauczycielki
,;nudna, ciągle o jedno i to samo pyta", a :wy1jikiem :B.01'., ·

· stw'ierdzającym istnienie . N' o I i z'j i ni i ę cl z y akty wnoś-.
· ci ą u iny sł u a up oś! e dz en iem umysł o w nn.

Literatura, którą p. Stucl, 1:iodaje, l).ie zawf\ze wiąże :,;ię
w treści lub w tendencji z metodą Ror. P. ,_Stud. zajJewnia
()zytelników, że wszystkie.te p i•a,G e -ro tw i e·r cl za.i ą

· w ogóln'.ości myśli Ror. Dziwne, że obfita lii~ljognifja,'

.') Może przez nieporozumienie i-ablic,1 X. ,,, pr.tey ~clJ11eide1·a'?
Bo Ror, ,,ymiPnia tylkó następujące '_typy prze:i.yw,lllia: inl,row,•J·syjn_y, '
ekstrawersyjny, koarty,n,y i ambiekw:1lentny_-

' (
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po~ui.i'.1 jedyną polską praćę o zastosowamu · metod v Bor.,')
której autor ZU.JlllUJe właśnie odrębne stanowisko. .,

., ,P_:wi.1~ zag:aclnie_n~a ,w cytowanych rozprawach p. Stud:
przedstawia ,mewłasern:1e:.',Jest: r z e c z ą c i e k aw ą że
o b s e rwac j s Ror., dotyeząc_e s t os u n k u do b~tw
fnala._zry. c:ałk_o,vite pot..wierdzenic; "_; p r ac a c h.
1 11,11 Y cli a i1 tor o w. Otóż zagadilienie zwiazku odpowiedzi
„barwnych" w teście Ror. i re·akc,ii" '\V e.ksperymentach
szeregu badaczy nad „wyoc\i'ębniającem uważaniem" 2) bar
wy· l~l~ kszt_ałtu; ma ~ens. Ale: problemu tego przecież nie
stawiają a11J cytowani Scholl i Metz ani też wvmienieni
Tobie i · Lutz. Tylko Pfahler i Lutz zesta~vaiją wyniki
ul~u ekspetymentów.. w ten sposób p. St-lici. fmputuje roz-
\\'ląza.me problemu · skromnym - badaczom. ~

· Pozatem łączy p. Stucl. \v owej argumentacji prace, róż
uiące się w idei· i donoszące o sprzecznych wynikach ekspe
rymen tu. Zagadnienie „barw~· i -kształtu" jest bawieni roz
wiązywane przez pewnych badaczy z punktu widzenia. ewo
lucji psychicznej (Iinja wyznaczona . pr~ez · badania Katza,
Volk e lta i in.), u innych - z punktu widzenia· typologji
(uczniowie Kroha}. sj - ·. / ' ' . I .' .

Wracając do głównego tematu ,;psychodiagnostyki dzie- .
ci umysłowo upośledzonych:', _1:_,.właśnie nie wiadomo;' na czeni
polegało b ad a n i e n i e do roz w o j u i o- ilei metoda Ror.
jest .,nowem i po ż y t e c z n e m n a r z ę dz i e rn p r ac y".'

\ . . . . . ·' . . . . . , . . . . . .
Po raz drugi używap. Stucl. metody Ror. clla oświetlenia

problemu typu psycho-Iizycznego Polaka. · Problemern jest r
współzależność pomiędzy· typami rasowe.mi_
a typ am i k o n s ty tu c j o n a 1 nem i z jednej s.t ro ny,
o r- a z ty p·a 111 i fi z y c z Jl" e rn i a typ a ril i p sich i· cz u em i„ cl r u gie .J s t ro il y .. Droga m,yślowa i ekspery1ne11 talna
autom jest następując,i. Z pośtód · kilkuset uczniów Szkoły
Buclownictwa'-wybiera lóo:ciu o wyr a ź-11 y·m ·typie ko"nsty
tucjonalnym, _opierając 'się tylko- n,a w r a z"en i u o i~ f' .Y Cz'-

·') z., Drohocki, psychologiczne badm1ia nad epilepsją· metod,1 Ror
. sch;tch:t, VIII,. Zjazd 'Psychjatrói,~ Pols),:ich', Nowiny l.'sychjatr)"CZI!!;, zesz.
\J[l i IV, HJ28" r: ,- . . ·, . - .

· ') Ter.min pglski wpro,y~dzony przez prof.',Blacho:1·slrn:go. . _,
") ,,Wir f'.inden ... , _class die· Beuchtm1g .~ler Farbe III eme1· r::mu~

t.iv,'ren Schicht des Bewuśstscins wurzelt und eh~n darum dem Kmd:
.,natiirlich~r" ist. (Metz, z: f. ang'."Ps. t. 35~ str. 3f,2). ,,Von ein<'r _A(lm,I~I:•·
chet1 ·l'mwandlung des- Farl.Jtypus. i11 deu·Fo1'mtyp11, bez~v, von )(o_'·mahta.t,
de1,, Farhbevcmmgung in friihj11gc11dlichrm · Alt.er .wohl kaum d1e Rede
scin k;un·' · ·(Scholl, ·z, . f., Ps.,. t. 101, str.' 272). h_lllj'. jPst . uspek_t tego
problemu w ujęciu badaczy typologji i fe11om~11olo::J1 e1detyz11111. (" ,,Aus-

1 • • ·, · v•,r, t·1- · · d •r,·,,enlehre" wvd. przeze'inimdersetzung 111 ·Sachen · der .c,1ue 1 ~ 1111 . , • , . •
E. ,Jae11scha ,i z'. f. P.;_ rozdzialj; B,ittera Onno Poppmg-a),

I
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u em'. Podług Czekunowsk icgo klasyfikuje mater ja I lud z
k i pod wzclędem rasowvm. Podaje następnie liczbowy roz
kład pod w_zglęclem konstytucjonalnym dla. 'poszczególnych
ras. W ten sposób zostaje stwierdzony ś cis l y z wiązek
między typami budowy ciała a typami antropologiczneini.
Wyraża go wysoki procent przeważającego w danej 'grupie
antropologicznej typu konst. Badania par excellence staty
styczne! język wielkich liczb! A tymczasem liczb,y wielkie
są małe i pretensjonalne. I tak -- typ alpejski renrezen
tuje, 9 osób: 2 atl., 3 pikn., ,i-a.st. Stąd wniosek, że-p1·zeważa
ru typ, ,1 ruoże przeważają tu typy (trudno to ująć) ,,as t.-'
pik n". Procent 77! W_ rasie preslowiańskiej jest ~)-ciu atl.,
8 pikn., 7 ast. Więc przewaga „at L - pik n." -- !-i0°/0• Ale.
procenty te są sugestywne dopóty; dopóki' nie obliczymy
ich analogicznie dla i 11 ll ę j, . hip o te ty c z n ie p r ze w a
ż aj ą ce j _konstytucji. Np. - ,,atL - ast." dla rasy presł . -
620/n!! .

Z liczb podanych w rozprawie wynika, że ci, którzy nie
mają o d p o w i e-d n i e j dov a s y k o u s ty tu c j i stanowią
aż 26°/0• Dają 011i warstwę neurotyków i psychotyków. A 1-
h o wiem, g cl zie ras owe i ko n st. 1t y }) y 11 ie pok r y
w aj ą się w zupełności .... , z a c ho d z i (w poszcze
gólnych wypadkach) r o z s z o z e p i e u i e konsty
tucji i r.a s y, praw cl op o cl ob n ie ws ku [- e k proce
sów kr z ~r ż o w a n i a się ras (M c. Doug a 11). Co się
tyczy ko n st y tu c j i psychicznej (mies z a 11 ców),
t o c h o ci aż n ie· m o że m y b c z p o śr e d 11 i o z a o b s er-
'-"· o w a ć · i wym ie r z y ć cl y s h a'r m on i j st i· u k tury,
j e d u a k i s t n l ei e rs ł u s z n-a p o d s taw aid o mniema:
n i a, że d y s h a r m on j e takie w y s t ę p u j ą. P: Stucl.
ilustruje to jednym jedynym przykładem. Otóż pewien pre
słowianin, z przekleństwem astenii, opowiada: ,,\Yyclaje mi
się wciąż, jakgdybyrn był nie, we własnej skórze". To zda- -
nie !.._ typowo· literackie - uważa ·p. Stucl. za znamienne
i1 stara się udowodnić „psychocliagnostycznie", że wszyscy,
którzy u tr a c'i l i postać-swej' rasy (26°/0!) zdi-adzaią
1-e lub inne anomalie. (Tylko w rasie laponoidaluej niema
rozszczepień a zatem dysharmonij i neurotyzmu: 2'1i-1pm1. -
w tem- wszyscy są atletyczni). ·

Kluczem, rozwiązującym zagadnienie centrulne rozpra
')'Y, jest m,~tocl~ R-or. '~'ym razem zostaje wprow~dzona jako
ńieroda, która Jak w 1 a cl o 111 o(?) polega n a _111 ter pre-,
r 6 1v a u i u t ,v or ów w 'J' obr aż n i. Określenie to jest 'nie
[asueni i niewiernem uproszczeniern: Jakkolwiek analiza "

psyc:hologiczna i11terpretown11ia plam przypaclk.ow,feh nie
- w-plywa na „empiryczną psycl10cliagnostykę", - . nie moina·
· p1;zeeież tak niedbale opisywać i wyjaśniać zjawisko, które

_je::;t tre~eią eksperyrne·ntu. podstawą testu·. Ror. poświ'ę~a
. istoeie oznaczania :;zereg g-lębokieh uwag; oznaczalli'e nie
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jest P_l'~clukc.i<J: w:,,iobraźni, metoda nie jest interpretowa
niem · JeJ tworów (Psk., .str. -l i nn. ,,Die Deutung der Bil
der ais Wahrnehrnung") ..
·: ,,.. :w~to,da _Ror.. została za,;tosowan~ cip „zmec.banizowa
neao T. 1 _z~bJektyw1zowanego·· badania chara.kt.erologiczne
g-o_. .''. yml~1 są s~erok?. omówione, a pozatem zebrane w 2 ta
blicach. 'I'abl. XI~ 1 Xlll ma pokazać, jak zostało zre-

. ko,!~~ ~'uow~!~e. ?.bllcze duch~we ras polskich: W ,pewnem
nue.1su1 twierdzi p. Stud., ze metoda Ror. jest. nie tvlko
lla!-!ką, ~le przeclew~zy~tkie1n sztuku (SS). Sztukę tę v sto
SU.J_e JJ. Stuc(., zapcnunająe o_: nauce. · I t ak: w tabl. XJT. po
da.Je _szczegołowy wynik obliczeń ·prnt·okólów dla każdej ba
da1:w.1 _ osoby wraz z. ,,krótką. charakteryst·yką·; ..Z tych
krotk_1clt charakterystyk 1w podstawie wyboru częściej wv
s~ępu.1ąc?cl! cech, powstają syntezy psychik rasowych. Spo
so~, ,i· jak i to ·zostało wykonano; stoi poza nauką. Eo po,
dając ,,charakterystyki" czerpie p. Stud. z na.stępującego
ln.1ga;.,,y11u pojęć: zmienność :afektów, ży,v. usposob., cpo
zycyjny, opanowany, iriipuls;y_wll:( z111ie11. uczuć, towarz.,
intcf-prakt., fantazyjny, Iekkoinyślny, wraźliwy, motor.
upauow., zdohiy, nieśmiały, iHt1·011·ertywny', neurotyczny,
psyehojyez11y, koart.; i t. cl: i t. cl. (pominięty. jest ekstra
tcnsywny typ przeżywania). Charakterystyki zaś są zło
żone tylko z dwóch luh. trzech z powyższych cech, aczkol-

. wiek nie ma powodu, da którego 'nie mogłyby być rozwi
nięte. Ze względu na .skróty psychogramu należałoby się
tedy spodziewać ja w n ej zbieżności cech. i podobieństwa
eharakterystyk w tych grupach które są' psychicznie je
dnorodne. 'l'yrnczasem obraz tablicy XII i XIII jest wprost,
przeciwny. Jeżeli charakterystyką, ,.,A., : ozna.j_mia · in~rower
sję, to B - inteligenqję a O - opozycyjność... Należałoby
się spodziewać, • że wszędzie jest 01-iisany ·chociażby . typ
przeży,vania. A w rzeczywistości nawet w wypadku. rów
ności odpowiednich wskaźników u różnych 'osób - stwier
dzić można - różne charakterysty-ki. I tak subnord. Nr. 1 po
siada 10 A, 6 G, 1· (l-. ~, 3 D, 2 B, lFbF, -'l'¼ - 40,
:F 0/0_ - 90, O - 10, E: T. - 2 : 1; subnorcl: Nr. 11 - 10 A,

, 9 G, 1 D, 2 B", 1 .FbF, '1'0/0 - 40, F¼ -._ 90, O ~ 20,
I~. 'l'. - 2 : 1. A charakterystyka Nr. 1 · oznajmia. ziuien.11-
afekt. i tyle tylko, - Nru 11 natomiast - jes_zcze towa-
1;zyskość. i neurotyzm. Dla.czego Nr. _30 su~n. Jest _depre
syjny, a 31 - pedantyczny - r:aetens panbus - 1 _czem
różnią się (w eksperymencie) ocl Nru 17 subn ... am ~e:

. pres., ani pe~ant?. To s~mo o Nr. Nr.. 8, 9, 10 ~J'.nar~k~eJ
rasy_: jeden Jest fantazy,1ny a pozostał! . op_ozycy Jlll. v'\ . in
nych znowu wypadkach charakterystyki są zgod!łe, muno

' różnic w tabeli, n. p.: Nr. 30 subn. i N!'· 25 pr,esł., Tru~no
zrozumieć dlaczego- Nr. 8 pr_esł., wyka.zuJą?Y ,~ 0/u - 70 Je~-~
„stereotypowym", a Nr:.· 1 1 9 presł., gc!z\e I "/11 - 85, me
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są pod tyiu względem -wogóle opisaul. Co to wreszcie znaczy,
że..nord. Nr. 4 jest i introwertywny i koartatywny · (i de
,bil?). Potworny syn cl ro m nordyka Nr. 4. i wogńle „cha.ra- 1
kter" rasy nord. dowodzą znowu, że p. St.ud. niewłaśr-iwie. •,
stosuje zasady typu 1:wzeżywania. Koartacia przecież.nie ·wy- .
stępuje. tam, gdzie występuje intrcwersia, a pojęć koartacji
i koartatywności autor rozpraw nie odróżnia,

Tablica XIV ..uzasadnia barwne opisy porównawcze psy
chik rasowych (u. p. typ sarmacki (su-bno_rcly-l:z11y).'
j e s t w p o r ó w n. a 11 i u z i n 11 e 111 i t y p a m i_ n a.j b a 1· d z i e j
lekkomyślny, 'impulsywn~·, w r a ź l iwy, t o w a rz y-
s k i, n a j m 11 i e j d e .p r _e s y j n y i ko 'a r t a t y w n y... Przed
stawiciele :psychiczni- C h ó pi n i ... Tol st oj!). Au tor za
pewnia; że tablica ta - jest przejrzysta. W. rzeczywistości
w żaden sposób nie można zrozumieć- zasady, podług której
jest skonstruowana. Zupełnie· ukryta jest podstawa procen-
tów: jakiś ;,rebus psychóar,y,tmetyczny". . . . .

Na zakończenie pragnę· zwrócić uwagę na pewien mo
tyw metafizyczny: P. Stud. pisze: Klasyfikacja
n a typy ras owe, wzg 1. t3 p y psychiczne po ;rn ag a
z o r j en t o w ać s i ę w r z e c z y yr i s t o ś c-i, P o cl s t a w ą
t-y p u j e s t i n d y w i cl u a 1 n o ś ć, k t ó r a . $ i ł ą r ze c z y
j est c ze 111 ś n ie p o wt ar z a j,ą ce m się 'i s am o is t
n em. Zdanie -to jest nieprzemyślane. Jest nieprzygotowa
ne analizą pojęć. Przecież p. Stud. używa pojęcia „typ"
\V kilku znaczeniach! _A wreszcie czy1by autor sam chciał

· wyrazić aluzje sceptyczne w kierunku swej . pracy? ... ,
Obie prace, Studenckiego - będą dezorjentowały. .

· · Dr J..Wachtel,
----~~____.:

/ ,

Kronice pedazoqiczne.
' ~

Kurs wakacyjny dla nauczycieli ,rysunku, p ra cu-
j ąc 'y C h 'W z a k Ia ci a C h ks z tal CC n ia n-a u Czy Cie.I i.

, Poraz pierwszy w lipcu 1931 r. rozganizowu]o Miuistcrstwu WR.
i OP. w Warszawie kurs rysunku. Kierownikiem naukowym. był pro ·r.
,Ja str z ę bo w ok i, który też wykłada! zgsady kompozycji w -bryle

. i; na plaszczyźnie, _·prowadził ,ćwiczenia ·w tccl~nice' rysowunia, malowu
nia i modelowania, zajął się również analizą prac rysunkowych, wyko
nanych .przez uczniów ,~ szko)aclr średnich i sem.inarjach._ Uznaniem
cieszyły się prelekcje p r o f. W ł. S k o 'c z y ł as ·a o technikach gra·
ficznvch, sztuce ludowej, -malarstwle i architekturze wspólczesuej.. pro
wadzone obok studiów _z natury. -:-- Celem należyte] m;ganizacji 'nauki
rysunku· w zakładach kształcenia nauczycieli odbyło się pod kierunkiem
instr. St.· · Gabrje la· kilka konferencyj, -na ' których zaznajomił.
~czestników z'metodą pracy i · programami a także metodami nauki '
rysunku, stosowanemi w CŻechiislowacji; i w szkołach wiede1'iskicl1.
'Pozutem, odbyły się wykłady D r a· '1'. K u p c z y ń s k i e go o wpły,vie
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J1,1.L1ki rysunku na wychowanic obywatel~kie oraz wykłady z , zakresu
psychologii rysunku dsieeka, 1

.. Przeds_tawiouy_ P~'.".Y_ż?j materiał, opraccwany w ci~gu kursu przez
wybitnych lachowcow swtadcay o wczuciu · się organizatorów kursu
w istotne pctrzeby nauki i nauczvcie1·1 1·ys1111J·u Nale · l 1 ·

, • • .., " _ ,J \. • .l za o JY 1 w przy-
.':i'l.rllfiCl podobne ·kursy orgmuzowac ii ua nich zaznajan1fać · szczezćlnie
.,urszych nauczycicH rysunku z rezultatami badań nad 'rysunkamt dzieci,
gt.lyż „ tylko t.ą drogą można wplvnął; na zmianę poglądów O kszta!ceniu
.utyatycz.nem •i im stosow.nuo właściwych . metod i technik w nauce
rysunku, P. H

Ko n fi:' r 1.: 11 ej e · 'w s·_p rawie wy cho ,y a n i a 1u-i ę dz y n a,.1• o
<i o we;, o odbyły się w Genewie od 3- 8 sierpnia 1931,-' jako rv,ty Kurs.
'3pee,ialny dla nauczycialstwa, poświęcony kwestji kooperacji między
uu rodowej i działalności 'Ligi_ Xarodów. Na kurs przyb?lo -~k. 80 osób
nii;tylko ,z krajów europejskich, ale także .z Ameryki i Azji. Przedmiotem
wykl~d011· i dyskusji było zagadnienie: ,.Jak· mcżua budzić w duszy
m łcdz.ieży _ideę zjednoczenia narodów i · rozwinąć w niej ducha współ- .
pr,1Cy międzynarodowej?" Pr of. Bo is s _ie r poświęcił. swe rozważania
sprawie rozbrojenia, prof. P fa. g et omówił -podstawy psychologiczne
wychowania międzynarodowego, które zależy. od· stosowania'. odpowiednich
metod; a przedewszystkięm od tego, by .młodzież sama dcchodsiła do po
znania głównych zasad życia społecznego. Badania prof. Piageta, dotyczące
pdchodzenia reguł, mających zastosowanie w grach·. i zabawach, wy
kazały, że prawidła te tylko wówczas· bywają· trwałe i prz,estrzegane,
gdy są wyrazem wewnętrzne] solidarności i zgody. Wreszcie pr of.
Il o v e t z,1jąl się analizą instynktu walki u dziecka oraz jego wychowa
nie ,v duchu porozumienia "ruiędzynarodowego.

A. Z, nowe c'.zas.opismo dla' . młodzieżv wydaje- obecnie. Komitet
kooperacji wielkich stowarzvszot; międzynurcdowych (jak n. p. Czerwony,
Krzyż Młodzieży, Ferleracju profesorów i nauczycieli, .Zw_iązki przyjaciół
Ligi N:trodów, ~( Bim-o Wychowania itd.)., N-a treść czasopisma „A -,Z"
sk ladajn się przeważnie obrazy, przemawiające do wszystkich swą mową
micdzyjia rorlowu. Krotki ,tekst objaśniający podany jest w 4 językach:
tr.mcusk im." nioiuieckim. · ąngi~,Iskim . i hiszpa1'1skim. · W ten sposób . budzi
;iQ u dzieci zaintere'sowanie dla . naulii jęźy~ów obcych. Za pom?cą
dokumentów ilustro,vanych, . przed'staw/ających życie narodów, sztukę.
'naukę, handel. przemysł, spoit; zdarzenia '.aktualne itp. ,,,A - z•, _pod
kr~śla fakt;, t.e :każdy. i'mród. wnosi do cywilizacji swój własny dorobek
kultura.iny · i r.e ist{1ieje wzajemna ,zależi1ość n_a,rodów. Czasopismo to
zmierza do realizacji· pokoju międzynarodowego przez wychowa.nie nowego
pnkolenja młodzieży. ·7.qszyt_ okazowy ,,A- Z'' ·otrzy_mać można· na żądanie.
,\dres wydawnictwa,' L i·b rai r ie L a·roiu s se 13, r u e de MO n t
p a. i· n a. s se. J> ar i S.

I I
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